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1) Sprawa niezawisłości narodowej i bezpieczeństwu
2) Sprawa położenia kresu toczącym się wojnom
3) Sprawa odprężenia międzynarodowego

Trzy wielkie problemy Kongresu Narodów w Obronie Pokoju
Przemówienie prof. F. Joliot-Curie na uroczystej inauguracji obrad

WIEDEŃ (PAP) — Ne Inauguracyjnym posiedzeniu Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju w dniu 12 btn- wygłosił przemówienie przewodniczą­
cy Światowej Rady Pokoju prof. Fryderyk Joliot-Curie. Mówca oświad­
czył ni In.:
Od chwili gdy rzucona została myśl 

iwołanta tego Kongresu, na początku 
lipca br., dokonano we wszystkich 
krajach poważnej pracy konsultacyj­
nej i uświadamiającej. Liczne zebra­
nia i rozmowy, jakie odbyły się w 
związku z tym we wszystkich kra­
jach świata, stały się okazją do spot­
kań między ludźmi reprezentującymi 
różne tendencje, ludźmi, którzy do­
tychczas w wielu wypadkach nie m<z- 
gli zdecydować się na skonfrontowa­
nie swych poglądów w sprawach do- 

j tyczących pokoju.
i Przygotowania te przyczyniły stę 

jut do obalenia barier nieufności i 
wzajemnego niezrozumienia, dzielą- 

| cych ludzi, którzy, aczkolwiek kro­
cząc różnymi drogami, dążą w naj­
lepszej woli do osiągnięcia wspólnego 
celu. Jakim jest pokój na całym świe­
ce. Dzięki tym przygotowaniom uda­
ło stę dotrzeć do najrozmaitszych 
warstw ludności I przepoić je zrozu­
mieniem istotnego znaczenia apelu 
Światowej Rady Pokoju o zwołanie 
Kongresu Narodów,

Narody, które czynnie przygoto­
wały len Kongres, wydelegowały 
Was jako swoją godną reprezenta­
cję. Nikt uczciwy nie może zaprze­
czyć, że reprezentacja ta, zarowno 
i uwagi na poglądy, którym da)e 
wyraz, jak I ze względu na fakt, że 
została wyłoniona przez narody, ma 
charakter prawdziwie powszechny.
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Alarmująca sytuacja 
międzynarodowa

Żyjeniy w świecie, który nie zdołał 
jeszcze przyjść całkowicie do siebie 
po slnMliwych wstrząsacti„.xl»ugie) 
Wójrty światowej. A jednak, już teraz 
śroży się wojna w trzech punktach 
naszej planety. Rozwija się przeraża­
jący wyścig zbrojeń, rujnując gospo­
darkę, hamując postęp ludzkości, 
iwiększając groźbę wojny. Pod pie- 
tekstem obrony bezpieczeństwa zawie­
rane są pakty, traktaty I układy, któ­
re przyczyniają się jedynie do wzmo- 
tema niebezpieczeństwa pożogi wo­
jennej, Pod tym samym pretekstem 
wzmaga się zagrożenie niez-wislości 
narodowej i swobód demokratycznych. 
Trwa zimna wojna, prowadzona przy 
pomocy oszczerstw i kłamstw, a nie­
które koła, tworząc atmosferę krucja­
ty, usiłują sfanatyzewać ludność i 
przygotować Ją, w imię jakiejś rzeko­
mej misji nakazanej przez Boga, do 
najokropniejszej rzezi.

Pogłębia się nieufność I nienawiść, 
frożąc doprowadzeniem ludzi do ta­
kiego stanu zaślepienia, znużenia i 
rozpaczy, iż mogliby się w końcu po- 
fodzić z myślą o rozwiązaniu proble­
mów przy pomocy siły, co — jak do­
brze wiemy — niczego by nie rozwią 
lało, a wszystko zniszczyło.

Oto, ujmując rzecz w kilku sło­
wach, sytuacja, w jakiej znaleźliś­
my się w połowie tego stulecia, 
które było już widownią dwóch 
Straszliwych konfliktów światowych 
I czterech zlokalizowanych wojen. 
Mieliśmy 17 milionów zabitych w 

litach 1914 — 1918 oraz 50 milionów 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci zabitych W 
Hasie ostatniej wojny światowej, przy 
czym zniszczenia materialne, jakie 
wojna ta spowodowała, sięgają tysiąca 
miliardów dolarów.

Uważam za konieczne, by straszli­
wy ten bilans uzmysłowili sobie 
wszyscy ludzie w chwili, gdy toczą się 
Wojny, w chwili gdy pokojowi zagra- 
śają dalsze wielkie niebezpieczeństwa.

nym zasięgu podjętych przez ruch 
obrońców pokoju i umożliwiających 
dobitne zamanifestowanie woli bardzo 
poważnej części opinii publicznej. Nie 
będzie przesadą, jeśli powiemy, że 
potężne siły pokoju zaważyły już po­
ważnie i to korzystnie na biegu po­
lityki międzynarodowej.

W obliczu rozwoju tej akcji ludzie, 
którzy głoszą utrzymanie pokoju za 
pomocą siły, nie omieszkali .wszcząć 
kłamliwej propagandy, kwestionując 
szczerość naszej akcji Jednakże, mimo 
atmosfery nieufności, jaką usiłują wy­
tworzyć wokół nas niektóre koła, nie 
ustawaliśmy w wysiłkach, licząc na 
to, że zadokumentujemy czynami na­
szą dobrą wolę.

1 oto dzisiaj należy stwierdzić, że 
potężny nurt ludowy, który w tak 
wielkiej mierze, dzięki ruchowi 
obrońców pokoju nabrał roznśachu, 
stanowi obiektywną rzeczywistość i 
żadna propaganda, żadna próba spo­
wodowania rozłamu, nie może jej 
osłabić.
Ruch obrońców pokoju nie rości 

sobie pretensji do odgrywania wy­
łącznej roli w akcji na rzecz pokoju 
i nie kieruje się chęcią zmonopolizo­
wania tej akcji na przyszłość: ambi­
cją jego jest przyczynić się wszystki­
mi siłami do utrzymania pokoju.

Jeśli jednak siły pokojowe działać 
będą w odosobnieniu, nie zdołają one 
zażegnać na czas niebezpieczeństwa 
wojny Niebezpieczeństwo to stało się 
tak wielkie, że uznaliśmy za koniecz­
ność umożliwienie wymiany poglą-. 
dów, ażeby znaleźć punkty zbieżne, 
które pozwoliłyby podjąć uzgodnioną 
akcję o poważnym zasięgu. •

Oto główne przyczyny, które uza­
sadniały apel w sprawie/ zwołania 
Kongresu Narodów, ogłoszony prźfeż 
Światową Radę Pokoju w lipcu br.

Cel Kongresu Narodów
Przybyliśmy do A/iednia z wielu 

rozmaitych krajów, wyznajemy czę­
stokroć różne, a niekiedy przeciw­
stawne poglądy na liczne problemy 
polityczne, społeczne, filozoficzne i re­
ligijne.
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Zebraliśmy się tu jednak ożywie­
ni przekonaniem, że konieczne jest 
zastanowienie się nad wspólną ak­
cją wszystkich sił pokoju i że moż­
liwe jest z drugiej strony wspólne 
wyszukanie i nakreślenie dróg i 
środków tej akcji.
Wielka przeszkoda stała na drodze 

tego zjednoczenia wszystkich sil po­
koju. Została ona przełamana, lecz 
jeszcze nie całkowicie. Tą przeszko­
dą — żeby użyć określenia Giuseppe 
Nitti — byt splot nieufności, nieporo-

zumień t braku zrozumienia, który 
byt do dziś dla wielu z was przeszko­
dą w przystąpieniu do wspólnej akcji 
z ruchem obrońców pokoju.

Chcialbym powtórzyć raz jeszcze, 
te gwarancje, o jakie pro6i? pan Nitti. 
będą całkowicie zapewnione i że za­
miarem inicjatorów tego Kongresu 
jest jedynie przeprowadzenie swobod­
nej i owocnej dyskusji między ludźmi 
przywiązanymi do różnych sposobów 
życia, lecz pragnącymi wspólnie zna 
leźć odpowiedź na pytania, które drę-

czą dziś wszystkich ludzi dążących 
szczerze do utrzymania pokoju.

noSć znalezienia rozstrzygnięć w dro­
dze rokowań, do powolnego często i 
trudnego lecz nieodzownego poszuki­
wania kompromisów, możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich I korzyst­
nych — w ostatecznym rachunku —< 
dla wszystkich.

historycznego 
rozmaitych or- 
gospodarczych

Kongres Narodów
rozpoczął obrady

WIEDEN (PAP). IV piątek, o godz. 16 min. 45 czasu środkowoeuro­
pejskiego rozpoczął się w Wiedniu w wielkiej sali koncertowej Konzert­
haus Kongres Narodów w Obronie Pokoju, na który przybyło już przeszło 
2.200 delegatów z około 100 krajów całego świata. Wielu delegatów znaj­
duje się jeszcze w drodze.

Republikańska), prof. Infeld, J. Iwasz­
kiewicz (Polska), gen. Jarra (Me­
ksyk), Kokalis (Grecja), A. Korniej- 
czuk (ZSRR), Kuo Mo żo (Chiny), ks. 
Lemparty (Polska), R. Lombard! 
(Wiochy), I. Montagu (Anglia), Janina 
Mazur (Polska), P. Nenni (Włochy), P? 
Robeson (USA), J. Sartre (Francja), 
Anna Seghers (NRD), Terranova (Wło­
chy), E. Sereni (Włochy), Tichonow 
(ZSRR), E. Zatopek (Czechosłowacja).

Otwarcia Kongresu dokonał prze­
wodniczący Światowej Rady Poko­
ju prof. Joliot-Curie, któremu 
wszyscy zebrani zgotowali serdecz­
ną owację.
Prof. Joliot-Curle udziela głosu dla 

powitania delegatów przewodniczące­
mu Austriackiej Rady Obrońców Po 
koju pastorowi E Cockowi Pastor 
Cock wyraża nadzieję, że Kongres 
przyczyni się do osłabienia napięcia 
międzynarodowego, do usunięcia lęku 
przed wojną i utrwalenia ppkoju.

Następnie wygłasza przemówienie 
inauguracyjne prof. Joliot - Curie 
(przemówienie prof. Joliot-Curie po- 
dajemy oddzielnie), po czym rozpoczę­
ła się dyskusja.

W Kongresie biorą udział me tylko 
uczestnicy światowego ruchu obroń­
ców pokoju, lecz również przedsta­
wiciele najrozmaitszych ruchów i or 
gamzacji oraz wybitne osobistości, 
które poprzednio trzymały się zdała 
od walki o pokój. Na Kongresie obec­
nych jest również wielu gości oraz 
przeszło 150 dziennikarzy.

Olbrzymia, mieszcząca przeszło 20 
tys. osób sala Wiener Konzerthaus 
powitała delegatów błękitnymi flaga­
mi I emblematami pokoju oraz sztan 
darami państwowymi wszystkich kra­
jów świata, których przedstawiciele 
biorą udział w obradach Kongresu.

Sekretarz generalny Biura Świato­
wej Rady Pokoju J. Laffitte propenu 
je dokonanie wyboru prezydium Kon­
gresu w składzie 150 osób. Delegaci 
jednomyślnie zatwierdzają listę człon­
ków prezydium, do którego weszli m. 
in.t Jorge Amado (Brazylia), d‘Ar 
boussier (Afryka Równikowa), prof. 
Bernal (Anglia), Isabelle Blume (Bel­
gia), pastor Brand (Australia), Casa- 
nova i P. Cot (Francja), Dubois (USA), 
1. Erenburg (ZSRR), J. Endicott (Ka 
nada), Y. FaYge (Francja), Eleonora 
Franklin (USA), J. Giral (Hiszpania

Możliwe jest 
pokojowp współistnienie 
różnych ustrojów

W wyniku rozwoju 
ludzie żyją w ramach 
ganizacji politycgnych,
i społecznych. Nie ulega wątpliwości, 
że nie doszlibyśmy do zgodnych wnio­
sków, 'gdybyśmy chcieli zająć się ana 
lizą praw rozwoju epok minionych, 
przepowiadać prawdopodobny przy­
szły rozwój lub wydawać sąd o zale­
tach tego lub innego sposobu życia.

Lecz na jedno pytanie my, wszys­
cy tu zgromadzeni, dajemy odpo­
wiedź twierdzącą Pytanie to brzmi: 
Czy możliwe jest pokojowe współ­
istnienie różnych ustrojów?
Negatywna odpowiedź na to pyta­

nie równa się uznaniu, ź«- wojna, ma­
jąca na celu narzucenie jednego wy 
łącznie ustroju, jest nieunikniona. 
Pełne zrozumienie zasady możliwości 
pokojowego współistnienia jest rze­
czą bardzo ważną. Uznanie możliwo-'' 
ści pokojowego współistnienia ozna­
cza wyrzeczenie się wojny między na 
rodami, wojny, zmierzającej do na­
rzucenia Innym narodom określonego 
sposobu życia — niezależnie od zalet 
lub zastrzeżeń, jakie można wysunąć 
w stosunku do ttgo lub innego ustro­
ju. Uznanie możliwości pokojowego 
współistnienia oznacza wyrzeczenie 
się samej myśli o wojnie prewencyj­
nej, mającej — Jak wiemy — jawnych 
rzeczników jak i zwolenników, którzy 
me ośmielają się do tego przyznać.

Uznanie zasady pokojowego 
współistnienia oznacza ostateczne 
odrzucenie wszelkiej koncepcji „po- 
chodów krzyżowych”, niezależnie 
od tęgo czy koncepcją taką wyadwa 
się pod pretekstem wyzwolenia na­
rodów rzekomo ujarzmionych, czy 
też pod często wysuwanym 
stem jakiejś boskiej misji.
W obecnej sytuacji Istnieją 

poszczególnymi narodami 
mniej lub bardziej poważne 
nośct interesów. Wyrzeczenie 
śli o rozstrzyganiu tych problemów 
przy pomocy siły — oznacza konlecz-

pretek-

między 
pewne 

sprzecz- 
się my

Telefonem od specjalnego wysłannika „Życia*'

Cel nasz jest jeden: POKOJ
Wfecferi, 12 grudnia

Ruch obrońców pokoju - 
potężną silą
Nakreślona tu przeze mnie alarmu- 

llca sytuacja jest konsekwencją poli­
tyki międzynarodowej, której nle- 
Oniernie niebezpieczne następstwa 
Wielu ludzi zrozumiało już wkrótce 
Po wojnie. Z tej słusznej oceny wy­
nikły poczynania mające na 
^mobilizowanie sil zdolnych do 
Ciwstawienia się nowej groźbie

Inicjatywa podjęta w Paryżuinicjatywa podjęta w Paryżu w r. 
1 1W9 przez 1 Światowy Kongres Ob- 
' tońców Pokoju doprowadziła do po- 
I Wstania w większości krajów świata 

narodowych ruchów obrony pokoju I 
do utworzenia światowej Rady Po­
koju.

Apel sztokholmski, który domagał 
Hę zakazu broni masowej zagłady i 

; kontroli nad przestrzeganiem tego za­
kazu oraz apel o zawarcie Paktu Po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami, będący przejawem woli 

I zapewnienia triumfu ducha rokowań 
! nad rozwiązaniami w drodze przemo- 
° — należą do kampanii o ogrom-

Od kilku dni spokojny, nawet ospa­
ły Wiedeń jest nie do poznania Ze­
brało aię tu 2 tysiące przedstawicieli 
stu narodów. Ich przyjazd i nadzieje 
związane z tym przyjazdem, nadają 
ton miastu.

Na dworcach, w lokalach śródmieś­
cia, hotelach, w domu koncertowym 
wre gorączkowy ruch. Witają się, 
współpracują z sobą, pomagają sobie 
nawzajem ludzie różnych kolorów 
skóry, mówiący różnymi językami, 
odziani w różne stroje.

Wiedeńska robotnica całuje chińską 
aktorkę. Francuski działacz związko­
wy rozmawia z b. kanclerzem Nie­
miec, dr Wirthem. Angielski mate­
matyk prosi o spotkanie z uczonym, 
który przybył z Indonezji.

Wiele stworzono trudności dla sa­
mego Kongresu, dla wielu delegacji. 
Nie na darmo na dwa dni przed Kon­
gresem przybył do Wiednia amery­
kański senator Fulbright, nie na dar­
mo na dzień przed Kongresem kan­
clerz austriacki Figi przyjął posła 
amerykańskiego Gibsona. Reakcyjny 
rząd austriacki i jego prasa milczą 
jak zaklęci o Kongresie. A jednak na 
Wiedeń 6ą teraz zwrócone oczy świa­
ta, a jednak lud Wiednia wie, że 
Kongres narodów walczy również w 
jego obronie. Burżuazyjna prasa ca­
łego świata pisze, że „Kongres nie 
ma żadnego znaczenia", a jednak z 
tejże burżuazyjnej praiy przybyły na 
Kongres dziesiątki korespondentów, 
a z New York Times aż dwóch.

Wielu delegatów nie mogło przyje­
chać. Gdy przy odczytywaniu składu 
prezydium pada nazwisko Paula Ro- 
besona, sala w milczeniu patrzy na 
jego puste miejsce — wie. że rząd 
USA nie pozwolił mu wyjechać. Rząd 
włoski nie dał paszportu do Austrii 
żadnym delegatom, w tej liczbie rów­
nież posłom rządzącej partii chrześci­
jańsko - demokratycznej. Ale Włosi 
jednak przybyli. Przez Szwajcarię, 
■przez Belgię, nielegalnie przez grani­
ce różnymi drogami — i są na sali. 
Angielska Labour Party zabroniła 
swym członkom wyjazdu do Wiednia, 
a jednak wielka część angielskich de-

legatów składa się z posłów Labour 
Party.

Boliwijski pisarz Jesus Larra 
oświadczył prasie: „Mimo głębokiej 
nędzy w jakiej żyją nie tylko India­
nie, lecz również robotnicy boliwij­
scy, udało się memu narodowi zapew­
nić przyjazd kilku delegatów. Wyma­
gało to licznych wysiłków.

Co sprowadziło tu tych wszystkich 
ludzi tak różnych narodów i ras, tak 
różnych warstw społecznych, różnych 
partii i przekonań, wierzeń 1 poglą­
dów. Są tu duchowni wszystkich wy­
znań, obok znanych polityków, chłopi 
obok przedstawicieli kapitalistycznych 
kół gospodarczych, słynni naukowcy, 
pisarze i artyści obok robotnikóiy, ko­
muniści obok przedstawicieli prawico­
wych ruchów.

Sprowadziło ich do Wiednia prze­
świadczenie, że pokój może- być ura­
towany. Sprowadziło Ich zrozumienie, 
że o sposobach uratowania pokoju 
trzeba mówić bez względu na przyna­
leżność partyjną. Sprowadziła ich 
wiara, że Kongres powoli im zna­
leźć konkretne drogi dla skutecznej 
walki o pokój.

Możemy się 
porozumieć

Czym różnił się Kongres wiedeński 
od wszystkich dotychczasowych? Tym, 
że jest to najdosłowniej KONGRES 
NARODÓW. Na Kongres wiedeński 
przyjechali ludzie, którzy dotąd nie 
mięli nic wspólnego ze zorganizowa­
nym ruchem pokoju. Przyjechali lu­
dzie, których wydelegowały nie partie 
polityczne, nie organizacje społeczne, 
nie określone grupy, lecz właśnie sa­
me narody. „Różne drogi prowadzą 
do pokoju •— powiedział prof. Joliot-* 
Curie w dniu otwarcia Kongresu — 
ale cel nasz Jest jeden: POKÓJ. Dla- 
tego-w naszych pertraktacjach nte po­
winniśmy toczyć sporów o sprawy 
drugorzędne. Powinniśmy stale pa­
miętać o niebezpieczeństwie wojny i 
wtenczas na pewno porozumiemy się 
w sprawie najważniejszej, w sprawie 
pokoju”

Specyficzną wymowę tego Kongresu 
rozumieją wszyscy obecni na sali. Ich 
oklaski wówczas, gdy w prezydium 
zajmuje miejsce wdowa po pierw­
szym prezydencie Chin Sun Jat-senie 
obok polskiego księdza — Lem partego, 
francuskiego pisarza Sartra, obok 
Hindusa , ucznia Gar.dhlego Kumara- 
ta, są manifestacją jedności.

Przemawia prof. Joliot-Curie. Mówi 
o 67 milionach zabitych w dwóch 
wojnach światowych, mówi o potwor­
nych zniszczeniach, Jakie niesie woj­
na bakteriologiczna, o niebezpieczeń­
stwie zagłady, jakie może przynieść. 
Mówi o dotychczasowych sukcesach 
ruchu pokoju.

Trzy wielkie problemy stoją 
obecnie przed światem: obrona nie­
podległości i bezpieczeństwa naro­
dów, natychmiastowe przerwanie 
działań wojennych wszędzie tam, 
gdzie się one toczą, oraz odprężenie 
międzynarodowe. Tego 
wszystkim pragną narody 
tymi problemami zajmie 
gres.

Dwa symbole
Burzą oklasków wita sala przy­

wódcę hinduskiej partii kongresowej 
Kitchle. Delegacja hinduska po raz 
pierwszy bierze udział w Kongresie 
w takim składzie. Obok pisarzy, arty­
stów, przywódczyni hinduskiego ru­
chu kobiecego i gospodyni domowa, 
która zebrała 60 tys. podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Przybyli bo­
wiem do Wiednia przedstawiciele 
wszystkich wielkich partii politycz­
nych tzn. całego narodu. Z głębokim 
spokojem, ale tym bardziej wstrząsa­
jąco mówi przedstawiciel Indii o cier­
pieniach ludów Indii, Vietnamu i Ma­
lajów. Mocno brzmią jego słowa: 
„Indie nie chcą by nasza ziemia by­
ła wykorzystana przez wrogów ludz­
kości do walki z naszymi braćmi. 
Przyjechaliśmy, żebyście nam po­
mogli”.

W imieniu Klubu Włoskich Parla­
mentarzystów dla obrony pokoju wi­
ta Kongres Terranova, poseł chrześci­
jańskiej demokracji. Jego przemówie­
nie jest dowodem powstawania fron­
tu narodowego przeciw lmperiallzmo-

przede 
świata i 
się Kon-

wi we Włoszech. Jest dowodem, że Im­
perialiści coraz mniej mogą liczyć na 
ludzi, z którymi dotąd 1 współpraco­
wali.

„Nasze milczenie i Wasze milcze­
nie byłoby milczeniem śmierci, a my 
chccmy życia. Muslmy mobilizować 
narody do pokoju po to, aby . Ich 
potem nie mobilizować do wojny”.
Jego przemówienie jest gorącym 

apelem o Jedność wszystkich uczci­
wych ludzi pragnących pokoju. „Sam 
fakt naszego spotkania jest już zwy­
cięstwem — mówi Terranooa. — Tu 
na tej salt narodziła się jedność naro­
dów. Kongres ma radzić nad jej roz­
wojem i formami działania".

Jako ostatni przemawiał francuski 
pisarz 
myśli 
Sartre 
coraz 
Oświadczył on, że przybył na Kon­
gres bo ma nadzieję, że tu powstanie 
siła zdolna do przeciwdziałania elłom 
wojny. „W tym Kongresie nowe Jest 
to — powiedział Sartre — że zebrał 
on nie dyplomatów, nie ministrów, 
nie reprezentantów partii czy grup, 
lecz po prostu ludzi, tzn, narody”, 
Sartre wypowiedział się przeciwko pa­
cyfizmowi, który stroni od polityki, 
wypowiedział się za aktywną walką 
polityczną o pokój. Przemówienie je­
go, przemówienie francuskiego patrio­
ty, oceniane jako przełom w poglą­
dach tego pisarza, wskazuje na wię­
cej niż tylko Jego własny przełom: 
wskazuje na ewolucje w poglądach 
kół dalekich dotąd od ruchu pokojo­
wego, o niezdecydowanym obliczu 
społecznym, ale teraz jednoczących się 
do wałki o pokój t zbliżających aię 
do ludu.

Kongres odbywa się w sali koncer­
towej, w której niegdyś grali naj­
świetniejsi muzycy świata i w której 
odbyło się wiele innych wspaniałych 
Imprez kulturalnych. Tuż obok tego 
gmachu Jest wielkie lodowisko, na 
którym zawsze słychać śmiech dzlect. 
Dwa symbole: kultura 1 młodość, 
piękno j życie. Dwa symbole tego — 
czego w imieniu narodów przyjechali 
bronić przedstawiciele narodów. »

Edda Wecfel ■>

Konieczny jest zakąi 
broni masowej zagłady

Ażeby umożliwić to pokojowe 
współistnienie, musimy poszukiwać 
sposobów przejścia od stanu maksy­
malnego napięcia. Którego przejawem 
są trzy zlokalizowane wojny, wyścig 
zbrojeń i atmosfera zimnej wojny — 
do stanu - odprężenia, który pozwolił­
by na rozpoczęcie ogólnych rokowań 
mających szanse po wodzenia.

Wydaje mt się, że należałoby 
przede wszystkim przez wywalcze­
nie kontrolowanego zakazu broni 
masowej zagłady odsunąć od ludz­
kości aż nazbyt realną, lecz jeszcze 
niedoalalecznle docenianą groźbę 
niemal całkowitej zagłady.
Bomby atomowe byty już używane. 

Potworne skutki bomb napalmowych 
są dobrze znane i użycie Ich wywołało 
powszechny protest we wszystkich 
krajach. Broń bakteriologiczna rów­
nież została użyta. Powszechnie jest 
znane oburzenie, jakie ogarnęło świat 
w lutym br. na wiadomość o użyciu 
tej nowej broni masowej zagłady w 
Chinach i w Korei,

Wszyscy powinni zdać sobie spra­
wę, że jeśli nie położy się natychmiast 
kresu używaniu tego rodzaju broni — 
l nie uniemożliwi ponownego Jej uty­
cia — to jutro każdy z nas i wszyscy 
ci. którzy są nam drodzy, mogą paść 
ofiarą tych potwornych środków za- 
glady.

Protokół Genewski z 1925 r. w spra­
wie zakazu używania gazów trujących 
i broni baktertot<Tfeieznej,ji*e-SfM*t ra­
tyfikowany przez St, Zjednoczone. 
Jak domagała się już tego Światowa 
Rada Pokoju i inne organizacje, w 
tym Zrzeszenie Amerykańskich Pra­
cowników Nauki, konieczna jest prze­
de wszystkim ratyfikacja tego Pro­
tokółu.

A oto obecnie zarysowuje się na ho­
ryzoncie potworne widmo bomby wo­
dorowej, o której zaczynają mówić w 
pewnych kołach zawsze w chwili, gdy 
rozpoczynają swe obrady poważne or­
ganizacje międzynarodowe. Wielki 
uczony. Einstein oświadczył, że bom­
ba wodorowa mogłaby zniszczyć 
wszelkie życie na naszej planecie. 
Bomby atomowe oraz udoskonalono 
środki wojny bakteriologicznej, pro­
dukowane w skali przemysłowej, sta­
nowią niemniejsze niebezpieczeństwo. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, by 
nowe rodzaje broni masowej zagła­
dy, których skuteczność pewni ucze­
ni starają się w zbrodniczych celach 
wciąż zwiększać, nie były w drodze 
powszechnego porozumienia zakaza­
ne | wyjęte spod prawa I by ścisła 
kontrola nie uniemożliwiała* ich 
utycia.

Sartre, dotąd jakże daleki od 
postępowej, ale — powiedział 
— „my we Francji czujemy 
bardziej nacisk USA”. —

Położyć kres 
wyścigowi zbrojeń

Wyścig zbrojeń jest dotkliwym cię» 
żarem dla gospodarki wszystkich kra­
jów i powoduje jej dezorganizację, 
Jednocześnie, wbrew argumentom wy­
suwanym w celu usprawiedliwienia 
tego marnotrawstwa energii ludzkiej, 
wzrasta poczucie braku bezpieczeń­
stwa. Trzeba położyć kres temu zbio­
rowemu szaleństwu, które. Jeśli nie 
zostanie na czas zahamowane, może 
niezmiernie utrudnić zwycięstwo roz­
sądku. Nie łudźmy się: gromadzenie 
broni, poszukiwanie jakiejś „równo­
wagi” niemożliwej do określenia lub

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) I

Ambasador Turcji
złożył listy utrierzytelniające
Przewodniczącemu Rady Państwa '

Przewodniczący Rady Państwa Al. 
Zawadzki przyjął 12 bm. na audiencji 
ambasadora nadzwyczajnego 1 pełno­
mocnego Turcji w Polsce p. Abdulaha- 
ta Aksina, który złożył swe listy u- 
wierzyteln la jące.

Przy składaniu listów uwierzytelnia­
jących obecni byli: min. pełnomocny 
w Min. Spraw Zagr. — Maria Wierna, 
sekretarz Rady Państwa — M Rybicki 
i dyrektor Protokółu Dyplomatyczne­
go MSZ — E. Bartol.

P. ambasadorowi Akslnowf towa­
rzyszyli członkowie Ambasady Turec­
kiej: radca Nihat Elli 
Fitrat T. Atasel.

Po wręczeniu listów 
jących Przewodniczący 

-.przyjął p ambasadora
diencji prywatnej, przy której obecna 
była miń, pełnomocny Maria Wierna,

1 II eekretars

u wterzyteln fa- 
Rady Państwa 
Aksina na au-



Inauguracja obrad Kongresu
Przemówienie prof. F. Joliot Curie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
jakiejś „nadwyżki przewagi" niemo­
żliwej do ustalenia, jest szaleństwem, 
którego możemy stać się w końcu 
ofiarami.

W Sprawie etapów i stopniowania 
środków kontroli ruch obrońców po­
koju również wysunął, propozycje, 
które zostały jasno wyrażone w Orę­
dziu do Narodow Zjednoczonych, 
ogłoszonym na Kongresie Warszaw 
śkim, oraz w rezolucji w sprawie roz­
brojenia, uchwalonej przez Światową 
Radę Pokoju w * Wiedniu w listopa-1 
dzie 1951 r.

Położenie kresu wyścigowi zbrojeń 
1 odprężenie międzynarodowe będą 
korzystne dl.a wszystkich ustrojów, 
ponieważ nastąpi rozwój stosunków 
gospodarczych między wszysikimi kra­
jami. Nawet przed zawarciem kon­
wencji międzynarodowej w sprawie 
ograniczenia zbrojeń, o którą należy 
nadal wytrwale walczyć, każda szan 
■a zniesienia ograniczeń w dziedzinie 
handlu międzynarodowego przyczyni 
cię do odprężenia i otworzy nowe 
perspektywy dla handlu. Dlatego też 
powinniśmy się cieszyć z pierwszych 
wyników osiągniętych w tej dziedzi­
nie przez Konferencję Gospodarczą 
w Moskwie.

Nie ulega wątpliwości, że zdej­
mując z ramion ludzkości przytła­
czający ją ciężar zbrojeń, że kie­
rując pracę naukową na drogę po­
koju i przyjmując zasadę pokojo­
wego współistnienia różnych syste­
mów, umożliwiającą wymianę go­
spodarczą między tymi ustrojami, 
można by z łatwością zwiększyć 
w dwójnasób w ciągu 25 lat pro­
dukcję i bogactwo wszystkich na­
rodów świata.
Jest inny jeszcze aspekt odprężenia 

międzynarodowego, który również mu­
simy uwzględnić, a mianowicie spra­
wa -stosunków kulturalnych Każdy 
wyłom uczyniony w murze, jaki 
Wznosi 6ię na drodze rozpowszechnia­
nia dzieł naukowych, literackich i 
artystycznych lub swobidr.ego kot.- 
taktowania się ludzi, jest poważnym 
wkładem do sprawy utrzymania po­
koju i wzajemnego zrozumienia mię­
dzy ludźmi.

Światowa Rada Pokoju starała się 
■tworzyć warunki odprężenia między­
narodowego, popierając inicjatywę 
•potkań między uczonymi, lekarzami, 
architektami itd. oraz organizując w 
skali międzynarodowej obchody jubi­
leuszów wielkich osobistości, których 
dziełami szczyci się ludzkość. 
Zaprzestać ognia w Korei

Czy możemy jednak naprawdę o- 
•iągnąć odprężenie międzynarodowe 
dopóki trwają walki w Korei, w Vlet- 
namie i na Malajach? Również co-do 
tych problemów ruch obrońców - po­
koju miał już sposobność sformuło­
wania konkretnych propozycji.

Możliwe, że nie bylibyśmy 
wszyscy tego samego zdania, gdy- 
byśmy próbowali ustalić kwestię od­
powiedzialności za genezę tych wo­
jen, ale niewątpliwie będziemy mo­
gił dojść do porozumienia i zażądać 
przynajmniej, by NIEZWŁOCZNE 
ZAPRZESTANIE OGNIA POŁO- 

. Żyło kres śmierci i znisz­
czeniom.
Należy doprowadzić do tego, by 

podczas rokowań, które mogą trwać 
długo, położono niezwłocznie kres rze- 
» 1 zniszczeniom. Jest więc rzeczą 
logiczną domagać się zaprzestania 
Ognia przed podjęciem dalszjch kro­
jów w celu osiągnięcia kompromisu.

Położenie kresu obecnym konflik­
tom, podobnie jak poszukiwanie roz­
wiązań, które przyniosłyby odpręże­
nie, wiąże się w sposób naturalny z 
zagadnieniem niepodległości i bezpie­
czeństwa narodów. Od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny światowej mają 
miejsce coraz to bardziej jawne za­
machy na niepodległość narodową 
wielu krajów.

Rozwiązać problem Niemiec 
w drodze pokojowej

Naruszanie niepodległości narodo­
wej wielu krajów przedstawiane jest 
Jako warunek ich bezpieczeństwa na­
rodowego. Utrata przez te kraje nie­
podległości narodowej w wyniku pak­
tów typu paktu atlantyckiego lub 
układów z Bonn 1 Paryża, które ma­
ją rzekomo ustanawiać system wza­
jemnego bezpieczeństwa, odpowiada 
pragnieniu USA stworzenia baz woj­
skowych i zapewnienia temu dominu­
jącemu mocarstwu panowania nad za­
sobami surowców strategicznych 1 
osiągnięcia korzyści gospodarczych.

Z dniem każdym staje się coraz 
bardziej oczywiste, że system wzajem­
nego bezpieczeństwa, składający w 
ofierze niezawisłość narodową, jest 
w rzeczywistości narzędziem agresji i 
czyni bardzo nietrwałym bezpieczeń­
stwo narodów, które go zaaprobowały. 
Przy tym systemie naród może być 
wciągnięty do wojny wbrew swej wo­
li Ten system bezpieczeństwa, który 
na mocy układów bońskiego i pary­
skiego wskrzesza militaryzm i impe­
rializm niemiecki w łonie bloku euro­
pejskiej wspólnoty obronnej, stanowi

Wystawa problemowa
»Oto Ameryka«

„Oto Ameryka" — taki tytuł nosi 
zorganizowana przez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju wielka problemowa 
wystawa, która 15 bm. zostanie otwar­
ta w salach zabytkowego gmachu Ar­
senału przy ul. Długiej w Warszawie.

W pracy swej, trwającej około roku, 
■Utorzy wystawy ukazali dwa przeciw- 
etawne sobie 
Amerykę ludzi 
ność, postęp i 
^ojenn/ch,

światy w Ameryce: 
pracy miłujących wol- 
pokój oraz podżegaczy

powszechną, 
ma w niej

pokojowego

olbrzymie niebezpieczeństwo dla po­
koju. Podobnie przedstawia się zagad­
nienie Japonii. Kraj rezygnujący z 
niepodległości me może zapewnić so­
bie rzeczywistego bezpieczeństwa. 
Przeciwnie, narody, które odzyskują 
niepodległość, są w stanie żądać gwa­
rancji bezpieczeństwa ze strony in­
nych narodów.

Pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego przez porozumienie 
między zainteresowanymi czterema 
wielkimi mocarstwami, a Niemcami 
stanowiłoby pierwszy etap na dro­
dze do prawdziwego bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Upowszechnić ONZ - 
zawrzeć Pakt Pokoju

Analizując sytuację międzynarodo­
wą, musimy zwrócić się myślą do tych 
nadziei, jakie żywili wszyscy ludzie 
po 26 czerwca 1945 r., dniu podpisa­
nia w San Francisco Karty Narodów 
Zjednoczonych. Ponieważ wszyscy je­
steśmy bez wątpienia niezmiernie 
przywiązani do Karty Narodów Zjed­
noczonych, musimy postawić sobie py­
tanie, dlaczego ONZ nie zdołała wy­
pełnić swej misji i co. należy przed­
sięwziąć, aby przywrócić warunki jej 
normalnej działalności. Czy jedną z 
zasadniczych przyczyn obecnej nie­
zdolności ONZ do wywiązania się ze 
swych zadań nie jest okoliczność, że 
nie jest ona organizacją 
gdyż wiele krajów nie 
jeszcze przedstawicieli?

Nie można zapewnić 
współistnienia narodów, jeśli się od­
mawia 450 milionom Chińczyków 
prawa do reprezentacji w ONZ pod 
pretekstem, że w Chinach zmienił 
się ustrój.
Ponieważ charakter powszechności 

leży u podstaw Karty, to w konsek­
wencji podstawowym zadaniem ONZ 
jest szukanie rozwiązań, które byłyby 
do przyjęcia dla wszystkich, zwłasz­
cza zaś dla głównych mocarstw. Jest 
to duch zasady jednomyślności. W ce­
lu. podważenia tej zasady wskazywa­
no często na prawo veta, ale prawo 
veta nie stanowi bynajmniej odchy­
lenia w stosunkn do Karty, nie jest 
oznaką zwyrodnienia ONZ, lecz prze­
ciwnie, wyrazem podstawowej zasa­
dy; zapewnienie jednomyślności w 
Radzie Bezpieczeństwa wymaga roko­
wań dla osiągnięcia kompromisu. Co 
natomiast prowadzi do impasu, do 
ciągłego stosowania prawa veta — to 
zmontowanie — za pomocą dobrze 
znanej gry wpływów — mechanicznej 
większości oraz szukanie środków na­
rzucenia głosami ONZ woli większoś­
ci — mniejszości, przy czym'tworze­
nie tej wjększości‘ następuje bez 
uwzględnienia zasad demokratycz­
nych.

Gdyby zasady ONZ nie były gwał­
cone, gdyby przyjęła ona wszystkie 
państwa pokojowe uznające zobo­
wiązania Karty, gdyby opinia pu­
bliczna zdobyła w niej posłuch, 
wówczas ONZ nie zawiodłaby na­
dziei, jakieśmy wszyscy w niej po­
kładali.
Ale obecnie ONZ znajduje eię w 

ślepym zaułku. Dyskusja nad rozwią­
zaniem wielkich problemów dzielą 
cych świat nie doprowadza do roz­
strzygnięcia pokojowego jakiego prag­
ną narody. Pięć wielkich mocarstw, 
na których jednomyślności opiera się 
Karta Narodów Zjednoczonych, nie 
może się spotkać w ONZ wobec nie- 
dopuszozenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czy nie cza6 już w tych wa­
runkach odwołać się do światowej 
opinii publicznej i w jej imieniu 
zwrócić się do pięciu wielkich mo­
carstw z apelem: Spotkajcie się, dy­
skutujcie, wyrzeknijcie się rozwiązań 
za pomocą siły, by utorować drogę 
do prawdziwych rokowań!

Niech mi wolno będzie przy sposob­
ności wypowiedzieć osobiste moje zda­
nie o znaczeniu i zasięgu politycznym 
tego żądania pod adresem pięciu wiel­
kich mocarstw. Sformułowałbym je

Kfecftj naród sfę budi.1

Czołgów nie wystarczy
(Telefonem od korespondenta API dla „Życia")

Paryż, 11 grudnia
Istnieje w Paryżu niewielki czwo­

robok krętych, wąskich uliczek mię­
dzy brzegiem Sekwany, bulwarem St. 
Germain, „studenckim" bulwarem St- 
Michel a dzielnicą Mutualite. W tych 
uliczkach gnieżdżą się tysiącami pół- 
nocno-afrykańscy robotnicy, handla­
rze owoców i po prostu — nędzarze 
bez określonego zajęcia, których głód 
wypędził z ojczystego Maroka, Tuni­
su i Algeru, i którzy w stolicy 6ą 
skazani na najczarniejszą i najgorzej 
płatną robotę, częstokroć za kęs chle 
ba j łyżkę zupy.

W małej, czarnej od papierosowe­
go dymu kawiarence marokańskiej 
umilkł gwar rozmów, gdy w radio­
wym dzienniku wieczornym dał się 
słyszeć głos francuskiego spikera, 
który — między wynikiem zawodów 
sportowych a zapowiedzią teatralnej 
premiery — podał suchy, na pewno 
niepełny bilans wypadków ostatnich 
dwóch dni w Casablance.

— Czułem się trochę osamotniony 
w tej kawiarence, gdzie człowiek o 
fizjonomii Europejczyka jest rzadkim 
gościem. Gdy jeden z Marokańczy­
ków zobaczył, że trzymam w ręku 
„Humanitć", jego smagłą twarz roz­
świetlił uśmiech: „Towarzysz?"...

— Co myślicie o tym, co się dzie­
je w Casablance? — pytam go.

— Francuzi byli przez cztery lata 
okupowani przez Niemców — pada 

w następujący sposób: Podplszcie 
Pakt Pokoju, który przywróci naresz­
cie prawdziwy sens ONZ.
Trzy wielkie problemy

Nie do mnie należy przesądzanie 
sprawy wniosków, jakie zostaną Wam 
przedstawione przez prezydium, któ­
re ma się powołać.

Wydaje mi się jednak, ie byłoby 
rzeczą rozsądną i pożyteczną u- 
względnić trzy wielkie problemy, 
które pozwoliłem sobie tutaj poru­
szyć: sprawa niezawisłości narodo­
wej I bezpieczeństwa, sprawa poło- 
żenią kresu toczący i., się wojnom, 
sprawa odprężenia międzynarodo­
wego-
Oto problemy, z którymi wiążą się 

wszystkie pozostałe-
Zebraliśmy się tu wszyscy ożywieni 

płomiennym pragnieniem znalezienia 
takiego sposobu,' by można było roz­
proszyć niepokój trapiący ludzi. Nie 
chcemy narzucać nikomu tego, co 
uważamy za najleps-ze i jesteśmy go­
towi szukać wszelkich kompromisów, 
aby zapewnić pokój. Jako mandata- 
riusze narodów jesteśmy upoważnię-
---------------------------------------—y ;

Materiały XIX Zjazdu KPZR-natchnieniem i drogowskazem
dla walki narodu polskiego o socjalizm i pokój

Na tysiącach kursów, odczytów 1 zebrań dyskusyjnych odbywających 
się w całym kraju, ludzie pracy przyswajają sobie bogactwo ideowe zawar­
te w genialnej pracy Józefa Stalina „Ekonomiczne Problemy Socjalizmu w 
ZSRR" oraz materiałach XIX Zjazdu. W dotychczasowym dorobku i w 
perspektywach dalszego wspaniałego rozwoju narodów radzieckich na dro­
dze do komunizmu, jakie nakreślił XIX Zjazd KPZR, naród polski znajdu- 

o budownictwo Polski Socjalistycznej,je natchnienie 1 drogowskaz w walce 
o pokój.
W stolicy, w zakłs^lach im. M. Ka­

sprzaka zorganizowano 25 kursów, na 
których robotnicy studiują materiały 
XIX Zjazdu. Na skutek masowego 
zgłaszania się robotników musiano 
uruchomić ponadto 3 dodatkowe kur­
sy, na których 70 proc, uczestników 
to bezpartyjni.

Szkolenie prowądzone jest syste­
mem .seminaryjnych. Wyk’adowcy po­
dają tematy i główne które oma­
wiane są następnie pa? koMnych po­
siedzeniach. Czas kursu’dostosowany 
jest do godzin pracy w działach pro­
dukcyjnych. Frekwencja jest wysoka.

„Materiały z XIX Zjazdu KPZR — 
oświadcza jeden z uczestników szko 
lenia, ślusarz M. Scibor — wyjaśnili. 
mi wiele. Wiemy dzięki studiów mu 
materiałów XIX Zjazdu^ jak miny 
piacować. ,zebv. szybko i dobrze reali­
zować nasze pJany.

Krytyka i samokrytyka, która 
tak mocno podkreślona została 
w referacie towarzysza Malen- 
kowa pomogła mi do zrozumienia 
i usunięcia niektórych dostrzeżonych 
braków i błędów dotychc-as popeł­
nianych. Ambicją mnh stało się 

. tak pracować, żeby każda sztuka 
wyprodukowana przeze ninic była 
jak najwyższej jakości, żeby nigdy 
nie wracała do poprawki. Przekaza­
łem moim towarzyszom sw >.|t spo­
strzeżenia 1 przystąpiliśmy do nlc-

14 min ludności
Niemiec zach.
odrzuca układy wojenne

BERLIN (PAP). — 14.034.189 miesz­
kańców Niemiec zachodnich wypowie­
działo się 
przeciwko 
zawarciem 
Niemcami.
nia zwolenników porozumienia mię­
dzy Niemcami" wydał w związku z 
tym oświadczenie, które stwierdza, 
że naród niemiecki odrzuca zdecy­
dowanie haniebne układy wojny i nie­
woli.

w referendum ludowym 
„układowi ogólnemu", za 
traktatu pokojowego z 

Urząd prasy „Stowarzysze-

szybka odpowiedź. — Uważali, że 
to nieszczęście, krzywda i katastro­
fa i — mieli rację. Nasi ludzie w 
Algerze, Tunisie i Maroko zrobili 
wszystko, aby im pomóc w walce 
z najeźdźcą .Kolonizatorzy francuscy 
okupują nasz kraj i uważają, że to 
jest w porządku. Ale my tak nie 
uważamy i wiemy, że większość 
Francuzów też tak nie uważa. Ko­
lonizatorzy mogą posłać jeszcze 
więcej wojsk, armat, policji 1 czoł­
gów, ale czołgów przeciw narodowi 
nie starczy. Nie zmienią jednego — 
tego, że „kolonializm jest skończo­
ny".
I mój rozmówca proponuje ml 

żankę czarnej, tureckiej mokki.
flli-

INSPIRATORZY ZBRODNI
W Tunisie został bestialsko zamor­

dowany sekretarz generalny najlicz­
niejszej tamtejszej organizacji związ­
kowej, UGTT, Farhat Haszed — je­
den z przywódców ruchu narodowe­
go. Sprawcy morderstwa nie zostali 
dotychczas ujęci. Wiadomo, skąd wy­
szła zbrodnia. Władze francuskie oso­
bliwą pobłażliwością otaczają terro­
rystyczną organizację 
kolonizatorów w Tunisie 
czą „Czerwoną rękę", która 
zowała już niejeden zamach na dzia­
łaczy tunisklch. Już dawno rasistow­
skie gadzinówki w Afryce Pól-

francuskich
— tajemni- 

zorganl-

Systematyczne — comiesięczne
1131UUU w współzawodnictwo zobowiązaniowe

upowszechnią i rozwiną ziuiązki zaujodouro

ni do wyrażenia i Bamanlfestowanla 
ich woli pokoju wobec rządów. Naszą 
rzeczą jest dostarczenie światowej o- 
pinli publicznej nowych argumentów. 
Naszą rzeczą jest utrzymanie stosun­
ków nawiązanych w okresie przygo­
towań do tego Kongresu i jego obrad, 
utrwalenie tych stosunków i rozsze­
rzenie ich zasięgu. Naszą rzeczą jeót 
wreszcie odpowiedzieć czynami poko­
jowymi na wielkie nadzieje, których 
jesteśmy rzecznikami. Wiemy jaka 
groźba unicestwienia zawisła nad ca­
łą ludzkością, ale ta świadomość nie 
osłabia bynajmniej naszej woli dzia­
łania w obronie pokoju.

Jako przeciwnicy ws-zelklch kru­
cjat, będziemy walczyk przeciwko 
kłamstwom, przeciwko podżeganiu do 
nienawiści, przeciwko przesądom.

Wrócimy następnie do naszych 
krajów zdecydowani prowadzić da­
lej naszą działalność, wyjaśniać u 
siebie w domu to, czego miii nie 
wiedzą lub rozumieją źle. Jeśli bo­
wiem Ignorancja jest bardzo często 
matką nieufności 1 nienawiści — 
świadomość prowadzi do braterstwa, 
prawda prowadzi do światła.

budownictwo Polski Socjalistycznej,

też na 
wyko-

przed

ubłaganej walki z braKoróbstwem. 
Więcej uwagi zwróciliśmy 
oszczędniejsze niż dotychczas 
rzystywanle materiałów.
XIX Zjazd KPZR otworzył 

nami nowe perspektywy. Widzimy <o 
czego doszedł Zw. Radziecki, 1ak ro­
śnie dobrobyt J bogactwo ludzi ra­
dzieckich. Idziemy ich ^ritrn, Ko­
rzystając z pomocy ZSRt, zbudujemy 
i u nas lepsze, szczęśliwsze żzcie".

Na Wybrzeżu uruchomiono ponad 
1.300 kursów, na których tysiące par­
tyjnych i bezpartyjnych robotn-kow 
studiują materiały XIX Zjazdu. Licz­
ne odczyty dla aktywu kulturalnego, 
społecznego i związkowego, ot wat te 
zebrania organizacji partyjnych w 
mieście 1 na wsi cieszą się dużą frek­
wencją.

Rząd francuski stosuje w Tunisie metody hitlerowski)
Dyskusja w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK. (PAP). — W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólne­
go NZ toczy się w dalszym ciągu dyskusja nad sprawą tuniską.
W toku dyskusji zabrał glos dele­

gat ZSRR, Sobolew, który ydowodnił 
na'podstawie licznych faktów, że rząd 
francuski nie wywiązuje się z przy­
jętych na siebie wobec ONZ zobowią­
zań, nie uwzględnia dążeń politycz­
nych ludności Tunisu i nie przyczy­
nia się do rozwoju jego samorządu. 
Od 17 lat — stwierdzi! Sobolew — 
Tunis, wskutek narzucenia mu przez 
rząd francuski nierównoprawnych 
traktatów, znajduje się formalnie pod 
protektoratem Francji, a faktycznie 
jest jej kolonią.

Następnie Sobolew udowodnił, te 
rząd francuski, dławiąc ruch naro­
dowo - wyzwoleńczy, wprowadzając 
reżim okupacji wojennej i military- 
zując Tunis, doprowadził do wytwo­
rzenia się w tym kraju napiętej sy­
tuacji, wymagającej wyjątkowej 
uwagi ze strony ONZ.

nocnej bezkarnie “nawoływały do za­
mordowania Haszeda, a po zamachu 
śledztwo w sprawie morderstwa na 
Haszedzie zostało powierzone wła­
dzom francuskim, a nie tuniskim, 
wbrew obowiązującemu ustawodaw­
stwu. Na dodatek, dziwnym zbiegiem 
okoliczności władze francuskie odmó­
wiły Haszedowi — na kilka dni przed 
morderstwem — wizy wyjazdowej do 
Ameryki.

A jak zareagowały te same władze 
na morderstwo? Rezydent francuski, 
Hauteclocąue, wprawdzie słownie i 
obłudnie p<^plł bestialski akt, jed­
nocześnie jednak aresztował następ­
cę Haszeda na stanowisku sekretarza 
generalnego UGTT, prof. Massadl, a 
wraz z nim wielu innych wybitnych 
działaczy związkowych i politycznych, 
przyjaciół zamordowanego. Hauteclo. 
cque wprowadził też godzinę policyj­
ną i odmówił wydania zwłok Hasze­
da rodzinie, organizując „w tajemni­
cy" pogrzeb w Kennaraa.

Naród tuniski odpowiedział za 
zbrodnię 1 prowokacje trzydniowym 
strajkiem generalnym. W ostatnim 
dniu, gdy 6trajk dobiegał końca, wła 
dze kolonialne — prowokując nadal 
— wykonały wyrok śmierci na trzech 
Tunezyjczykach, podejrzanych o za­
mach na policjanta.

Według nie sprawdzonych dotych­
czas pogłosek, 25 zakładników roz­
strzelano też w pobliżu Gafsa. Wiado 
mości tej, podanej przez jedno z 
mieszczańskich pism paryskich, rzą­
dowa agencja AFP od kilku dni co 
prawda nie potwierdziła, ale i też 
nie zdementowała

Trzydniowy strajk uległ przedłu­
żeniu. Tunis wywołuje wrażenie 

wymarłego miasta. Sklepy, stragany

W CRZZ odbyła się narada czoło­
wych aktywistów ekonomicznych 
wszystkich branżowych związków za­
wodowych, na której omówiono'do­
tychczasowy rozwój współzawodnic­
twa pracy 1 jego dalsze jaerspekty- 
wy.

Analiza współzawodnictwa pracy br. 
dokonana — jak stwierdzili uczestnicy 
narady — wykazała, że na ogół współ­
zawodnictwo miało jeszcze w zbyt 
dużym stopniu charakter kampanij­
ny. W wielu zakładach produkcyj 
nych zobowiązania wytwórcze były 
podejmowane i wykonywane prawie 
wyłącznie z okazji świąt klasy ro­
botniczej i świąt narodowych, brak 
natomiast było stałej mobilizacji pro­
dukcyjnej załóg. Jednocześnie współza 
wodnictwo nie obejmowało wszystkich 
ważnych zagadnień wytwórczych. Np. 
w niedostatecznym stopniu rozwijało 
się współzawodnictwo o systematycz­
ne podnoszenie jakości produkcji

W oparciu o krytykę współzawod­
nictwa przeprowadzaną na zebraniach 
wyborczych do zakładowych ogniw 
związkowych i o doświadczenia przo­
dujących zakładów, aktywiści ekono­
miczni postanowili od początku stycz­
nia przyszłego roku stworzyć warunki

Czołowy przodownik pracy Zakł 
Mechanicznych im, Gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu A. Dem- 
bler, na jednym z zebrań mówił:

„Wytyczne XIX Zjazdu KPZR po 
wierny przede wszystkim przestudio­
wać załogi takich działów, które do­
tychczas nie stanęły na wysokości za­
dania. Zapoznając się z osiągnięciami 
Zw. Radzieckiego, nauczą się one la 
twiej przełamywać trudności, będą 
bardziej odporne na wrogą propagan­
dę i potrafią tak zorganizować prace, 
aby nie tylko wykonać plany produk­
cyjne, ale również i je przekraczać. 
Musimy upowszechnić w produkcji 
najlepsze metody radzieckich nowato­
rów. W ten sposób potrafimy wysu 
nąć się na czoło w naszych zakła­
dach".

Na Dolnym Śląsku w miastach, 
gromadach i zakładach 
dzono już setki 
cych przebieg i 
go Zjazdu. M. 
szonych przez
PZPR wysłuchało około 10 tys. miesz­
kańców miast powiątpwy.ch.l „pracow­
ników kluczowych zakładów- pracy

pracy urzą- 
odczytów omawiają- 
uchwały historyczne 
Inn. odczytów #ygło- 
lektorów KC 1 KW

I Delegat ZSRR oświadczył w zakoń- 
• czeniu, że Zgromadzenie Ogólne po- 
| winno zwrócić baczną uwagę na to, 

co się dzieje w Tunisie i podjąć od 
powiednie kroki, zgodnie z zasadami 
i duchem Karty NZ. Broniąc zasady 
równouprawnienia wszystkich naro­
dów 1 ich prawa do samookreślenia— 
podkreślił Sobolew — delegacja Zw. 
Radzieckiego popiera propozycje, 
zmierzające do obrony praw narodu 
tuniskiego.

Następni mówcy, delegaci Nowej 
Zelandii, Boliwii i Paragwaju poparli 
brazylijski projekt rezolucji, który w 
rzeczywistości aprobuje imperiali­
styczną politykę francuskich i amery­
kańskich monopoli w Tunisie. Prag­
nąc usprawiedliwić francuski terror 
w Tunisie, delegat Nowej Zelandii 
nazwał go „przywracaniem porządku".

I kawiarnie są zamknięte. 2ycle 
ekonomiczne jest sparaliżowane.

STRAJK SOLIDARNOŚCI MAROKA
Punkt ciężkości wydarzeń przesu­

nął się tymczasem do Maroka, gdzie 
masy pracujące ogłosiły 24-godzinny 
strajk na znak solidarności z brać­
mi z Tunisu. Doszło tam do wyda­
rzeń, niepokojąco podobnych do bom­
bardowania Haifongu w roku 1946, 
które stało się początkiem wojny w 
Vietnamie. W Maroku policja i woj­
sko wielokrotnie strzelały do tłumu; 
korespondent „Aurorę" ocenia liczbę 
„buntowników" z Casablanca na 20 
tysięcy; a oficjalna agencja AFP mó 
wi o 51 zabitych i setkach rannych, 
podczas gdy — według innych źródeł 
— krwawe żniwo niedzieli i ponie­
działku miało przynieść w samej tyl­
ko Casablance setki zabitych i tysią­
ce rannych. Faktem jest, że policja 
otoczyła zebranych działaczy związko 
wych w gmachu giełdy ptacy w Casa 
blance 1 dokonała kilkuset aresztowań; 
że „porządek" (na jak długo?) udało 
się przywrócić w wyniku interwencji 
wojska i czołgów, a nawet samolotów 
wojskowych

Późnym wieczorem odbieram ostat­
nią depeszę AFP: „Sytuacja w Casa­
blance jest opanowana. Oddziały pan 
cerne i czołgi okupują port i newral­
giczne punkty miasta".

Chyba nic wymowniej od tej depe­
szy, mówiącej o „utrzymaniu ładu 
przy pomocy czołgów", nie moałp 
potwierdzić prostych i słusznych slow 
mego przypadkowego rozmówcy w 
nędznej marokańskiej kawiarence: 
„Czołgów przeciw narodowi nie star­
czy. Kolonializm Jest skończony".

Claude Domergue 

dla Jak najszerszego rozwoju systa 
ma tycznego, comiesięcznego wspóla. 
wodnictwa zobowiązaniowego. Głów, 
nym organizatorem i kontrolerej 
współzawodnictwa mają być gmpj 
związkowe.

Szczególną uwagę zwrócą zwiąńi 
zawodowe na upowszechnienie współ- 
zawodnictwa o wyższą jakość produg. 
cji, zwłaszcza w przemyełach: huto, 
czym, włókienniczym i odzieżowym, 
gdzie w wielu zakładach nie atol 
ona jeszcze na odpowiednim pozo 
mie.

Więcej niż dotychczas organizacji 
związkowe będą starały się rozwijaj 
szkolenie zawodowe w zakładach, 
a zwłaszcza szkolenie przywaraztoo

♦ LENINGRAD. Przybyli tu gonetą. 
ca w ZSRR delegacja Tow Przyjaźni Pol. 
sko - Radzieckiej. Goście polacy aostij 
serdecznie powitani przez przedstawtotij 
miasta. Członkowie delegacji zwiedzili tk 
bytkl historyczne Leningradu.

♦ PRAGA W Czechosłowacji wypro. 
dukowano pierwszy krajowy odbiornj 
telewizyjny oparty nB wzorze odbiorniki 
radzieckiego typu KWN—4# Wlelkołć o. 
brązu wynosi 15 x 20 cm Pierwszy cze. 
chosłowackl ośrodek audycji telewlty. 
nych znajdować się będzie w Prsdze si 
wzgórzu Petrzyn. a Jego audycje odbleu. 
ne będą w promieniu 30 km

♦ KOPENHAGA Załoga duńskleą 
statku „Lotte Skau", przebywającego a 
Kilonlf, na znak protestu przeciwko po­
leceniu udania się do jednego z portów 
francuskich w celu zabrania ładunku Oto. 
nl do Vietnamu — opuściła pokład I o. 
świadczyła, Ze nie powróci na statek Jo. 
póki rozkaz nie zostanie odwołany

♦ NOWY JORK Rzecznik Dep Stinę 
USA potwierdził, te szereg krajów u. 
chodnio - europejskich, posiadających nu. 
rynarkę handlową zaprotestowało a 
Waszyngtonie przeciwko „sprawdutit 
lojalności" członków załóg okrętowych 
przybywających do USA Anglia I hu. 
cja złotyly w powyższej sprawie meno. 
ran.dt.mt. zaś przedstawiciele dyplomuj, 
cznf Holandii, Norwegii. Szwecji 1 Wkó 
złożyli noty werbalne w Dep. Stanu.

♦ BONN Adenauer 1 minister tpn- 
wledllwości w rządzie bońskltn dr M 
hler. zapowiedzieli że poóejmą ..uatm 
we" środki celem „ograniczenia pria 
Trybunału Konstytucyjnego" M tu «• 
dzlów Trybunału Konstytucyjnego miano* 
wać będzie dożywotnio prezydent repu­
bliki federalnej.

♦ LONDYN Zakończyła się tu kra. 
ferencja premierów krajów Impenun 
Brytyjskiego. Konferencji nie udało u 
osiągnąć żadnych Istotnych rezultitJa 
Przyczyną tego są zarówno rozbiettKs'

-rml«dzy Jp^jaml Jmper-um.. Brytyjikeic,) 
jak i sprzeczności anglo-amerykańaka.

Oświadczenie to spotkało się z «ir| 
krytyką ze strony delegata Jemenu.

Kto przeżył okupację hitlerowski 
— oświadczył przedstawiciel Jeme­
nu — ten rozumie, czym jest « 
istocie tego rodzaju „przywrannli 
porządku". Rząd francuski stosuje 
w Tunisie metody hitlerowskie.
Politykę władz francuskich w Tunk 

się potępi! również delegat Afganii* 
nu. Poparł on całkowicie projekt re­
zolucji 13 krajów azjatyckich i arab­
skich.

Delegat Iraku ostrzegł kraje ns'e- 
żące do paktu atlantyckiego, te obec­
nie doszło do rozłamu między tymi 
krajami a narodami Azji i te jeżeli 
kraje te nie zgodzą się na zadość­
uczynienie postulatom narodów azja­
tyckich. rozłam ten. pogłębi się jesz­
cze bardziej Przedstawiciel Iraku wć 
zwal do udzielenia pomoc? narodwi 
tuniskiemu w uzyskaniu niezawiaioM 

Przedstawiciel USRR Palamarczui 
oświadczył, że jeśli ONZ ograniczyli! 
jedynie do wyrażenia współczucia lub 
życzeń w rodzaju tych, jakie zawie­
ra rezolucja brazylijska — nie «peł- 
ni zadania wynikającego z Karty NŁ 
Komisja Polityczna nie może aię w 
chylać od powzięcia decyzji, która W 
rzeczywiście odpowiadała interesie 

'narodu tuniskiego.

ZSRR zwraca notę USA
iu spraiuie samolotu »S-47<

MOSKWA (PAP). — 10 bm. <*»«• 
d‘affaires USA w Moskwie p Shau1 
ghnessy złożył na ręCe wlcemin. 
zagr ZSRR J Malika notę, w któ­
rej rząd St. Zjednoczonych dotml1 
się zwrotu amerykańskiego samolct- 
transportowego „S-47“ wraz ze SW 
dującymi e»ę w nim przedmiotami.

Wymieniony w nocie aamolot nari' 
szył 19 listopada 1951 r granicę wt 
gierską 1 wdarł się do strefy rtK)1’ 
nowania radzieckich oddziałów lott1' 
czych, znajdujących się tam na P^' 
6tawie art 22 traktatu pokojowe!0- 
Samolot amerykański został zmusori 
do lądowania na terytorium wWer 
6kim przez myśliwce radzieckie

Wicemin. Malik zwrócił notę P- 
Shaughnessy, załączając list treści o*' 
stępującej:

„Zwracam przy niniejszym p>N*' 
notę Nr 473 z 10 bm jako nadeeW’ 
pod niewłaściwym adresem, albowie® 
dotyczy ona sprawy amerykańekiel® 
wojskowego samolotu transportowi 
„S 47", który w listopadzie ub r J* 
ruszył granicę Węgierskiej Repub--j 
Ludowej i został przez władze 
skie skonfiskowany wraz ze zna.1®-’ 
jącyml 6ię w nim przedmiotami- 
mocy wyroku Budapeszteńskiego Dę 
bunału Wojskowego",



Tadeusr Jackousk!

Żelazna kula u nogi

10.XII 1952 r. Sąd Konkursowy ogłosił wyniki pierwszego etapu II IWię- 
izynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskiego. Do 
dalszych eliminacji zakwalifikowanych zostało 13 skrzypków.

Na zdjęciu: uczestnicy Konkursu (od lewej): Igor Ojstrach (ZSRR) 
Blanche Tar jus (Francja) i Wanda Wiłkomirska (Polska).

CAF — fot. Dąbrowieclei

Szczecln, w grudniu.
Ręce, gdyby nawet były z żelaza, mu- 

•ialyby wreszcie pęknąć. Wysoki ko­
piec rudy, usypany tuż nad korytem 
Odry, stężał od mrozu. Człowiek, bije 
miotem w oporną grudę, obuch krze- 
sze Iskry z krzyworoskiego kruszca. Raz 
za razem, z szerokiego zamachu ramie­
nia, miot razi rudę, raz za razem dłu­
gi, wyślizgany trzonek trzepocze się w 
dłoniach Człowiek, który nie ma Że­
laznych rąk, odrzuci: młot 1 ujmuje ło­
patę. Wagonik przesuwa się I lecą wen 
ciężkie kęsy rudy. Młot, łopata I ręce 
ładują 30.000 kg przez 8 godzin Młot 
1 łopata wytrzymują, są żelazne, ale 
ręce nie. Człowiek przy załadunku po­
kazuje dłonie. Obok zrogowacialych 
zgrubień rysują się pęknięcia. Bardzo 
bolesne 1 bardzo glęboSIe. Cóż, nawet 
gdyby były z żelaza...

MRÓZ, który skuł składowisko rudy, 
przejmujący ziąb, idący od rozja­

rzonej światłami Odry, nie jest tu 
wrogiem nr 1. Wrogów załadunku ru­
dy jest tylu, ile jest odmian pogody. 
Deszcz zamienia pole pracy w pontyj- 
skte bagno, wózki z rudą przypomina­
ją wówczas pacjenta, wynurzającego 
6ię z błotnej kąpieli Susza tnie po 
oczach tumanem kurzu, a kiedy mróz 
— no to właśnie widzimy. Żadna po­
goda nie sprzyja, kiedy człowiek speł 
nia rolę dźwigu, traktoru, wagon wa­
gi — tego wszystkiego, co w innych 
hutach pełnią już urządzenia i maszy­
ny, składające się w sumie na mecha­
nizację procesów hutniczych. W hucie

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„Szczecin", 60-letniej staruszce, ładu­
je się na wagoniki tak samo, jak łado­
wano za czasów, kiedy żelazna surów 
ka szła stąd 
lerowskich 
nych, nosząc 
nersmark.

Ochotników do tej roboty nie ma 
wielu. Wysokie place nie stanowią za­
chęty. Robotnicy w przemyśle socjali­
stycznym pracować ręcznie nie chcą. 
Robotnicy w dążącym do socjalizmu 
kraju poznali już przyjazną, pomocną 
siłę maszyny, siłę, która zabiera trud 
ramionom, a przyucza do trudu móz­
gu. Więc ochotników do załadunku ru­
dy niewielu.

do kaiserowskich 1 hit- 
koncernów metalurgicz- 
stempel rodzinny Don-

Traktor ruszył, pociągając za sobą 
sznur wagoników. Koła buksują w ba- 
gme, a wagoniki przechylają się jak 
na torze w Lunaparku. Zdążają ślima­
czym tempem w kierunku masywu 
wielkich pieców. Traktor staje przed 
halą, wypada z niej dwóch niemiło­
siernie obłoconych ludzi, całą siłą na­
piętych ramion i grzbietów wypycha­
ją na wagę wagonik po wagoniku. 
Waga musi być ścisła. 500 kg jak ob­

szył. Zobaczymy, czy ludzie na skla-

Odpowiedzi na trzy pytania
117 KOMUNIKACIE Światowej Ra- 
’’ dy Pokoju w sprawie zwołania 

Kongresu Narodów w Wiedniu wy­
mieniono następujące trzy pytania:

Jak położyć kres toczącym się obec- 
lie wojnom?

Jak położyć kres 
Jak zabezpieczyć 

dową I zapewnić 
bezpieczeństwo?

„Odpowiedzi na
taliśmy w komunikacie — mogą być 
znalezione tylko w toku dyskusji po­
między ludźmi, którzy 
reprezentują pokojową

tacy zjechali się tetaz 
stron świata do Wied- 
— to delegaci na Kon- 
w Obronie Pokoju.

„zimnej wojnie”? 
nirzależnoić naro- 
wszystklm krajom

tę pytania — czy­

rzeczywiście 
wolę naro-

dow". Ludzie 
te wszystkich 
ma. Ludzie ci 
gres Narodów

Rozwój wypadków w świecie wska­
tuje, że p'Wyższe trzy zagadnienia, 
które Kongtes Narodów postawił w 
centrum swych obrad, domagają się 
Istotnie jak najszybszego rozwiązania. 
Zlikwidować tocząc* się wojny 
(btłaszrza w Korei), _położyć kres 
„timnej wojnie” i zabezpieczyć nieza 
leżnosc naiodów — lego domaga 
tal) światowy ruch pokoju.

Wyszyński wyjeżdżając z Nowego 
Jorku — „nie tylko nie zmierza do 
osiągnięcia pokoju, lecz, wręcz prze­
ciwnie, ma na celu kontynuowanie 
wojny". Najlepszym dowodem słusz­
ności tej tezy są depesze 
któte donoszą codziennie o 
nowych barbarzyńskich 
bombowców amerykańskich 
wych bestialstwach amerykańskich w 
obozach jeńców koreańskich i chiń­
skich.

„Cudowne środki" i . „magiczne 
sztuczki" istotnie nie.są w stanie za­
kończyć wojny w Korei. Wojnie tej 
położy kres przyjęcie słusznych i 
sprawiedliwych propozycji obozu po­
koju, 
przez 
a na
ZSRR

z Korei, 
coraz to 
nalotach 
i o no-

przedłożonych w Parmundżon 
delegację koreańsko - chińską, 
forum ONZ — przez delegacje 
i Polski.

Ko eina poraź k pt
Aaenauera

nię

Eisenhower w Korei

Po trzydniowym poby- 
podczas którego dzie- 
żołmerzy, policjantów i 
strzegło Eisenhowei a

o-
]a- 
aż

Zgudme z zapowiedzią, tak hałaśll- 
Dui rozieklamowaną podczas kam­
panii wyborczej w Stanach Zjedno­
czonych, przyszły prezydent amery­
kański, gen. Eisenhowei, odbył pod­
roż do Korei, 
cie w Seulu, 
nątki tysięcy 
żandarmów
przed zbyt bliskim zetknięciem z lud­
nością koreańską, urządził on konfe­
rencję prasową. Eisenhower oświad­
czył zgromadzonym dziennikarzom a- 
merykańskim, oczekującym „sensa­
cji"; „Nie mam żadnego cudownego 
irudka, nie znam żadnej sztuczki ma- 
(innej dla rozwiązania problemu ko­
reańskiego".

Aby złożyć tak „rewelacyjne" 
świadczenie Eisenhower — rzecz 
ma — nie musiał się fatygować
du dalekiego Seulu. Jeżeli zas p. zed- 
tim, w okresie przedwyborczym obie­
cał on załatwić sprawę Korei, chodzi­
ło mu — jak to było do przewidzenia 
- tylko i jedynie o 
kampanii wyborczej.

Faktem jest bowiem, 
tjednoczonych coraz 
zszechne jest pragnienie zakończenia 
wujny w Korei. Świadczą o tym wy­
niki różnych amerykańskich „badań 
opinii publicznej”, świadczą listy 
twykłych obywateli do gazet amery­
kańskich, świadczy o tym koniecz­
ność maskowania się podżegaczy wo­
jennych w 
o rzekomej

1 faktem 
prawdziwi 
którzy delegowali do Białego Domu 
Eisenhowera l Dullesa — nie mają 
najmniejszego zamiaiu zakończyć swej 
agresji w Korei. Dlatego uniemożli­
wiają om zawieszenie broni w Ko­
rei, wysuwając pozbawione podstaw 
prawnych i urągające zasadom etyki 
żądania w sprawie jeńców. Dlatego 
Przeforsowali om na Zgromadzeniu 
Ogólnym ONZ rezolucję w sprawie 
Korei, która — jak powiedział mm.

Bu ostatnich ueńwałach zachodnio- 
niemieckiegu Trybunału Konstytucyj­
nego w Karlsruhe, szwajcarska bur- 
żuazyjna gazeta „National Zeitung" 
stwierdziła. „tidyby się okazało, ze 
wyrok Trybunału miałby być nega­
tywny dla rządu (Adenauera) — a 
rząd w Bonn ma poważne podstawy, 
b- lak sądzić — wówczas Adenauer 
musialby wrzucić do kosza wszystkie 
układy” (wojenne). Angielski „Daily 
Herald" pisał: „Szanse ratyfikacji u- 
ktadow są teraz niewielkie". A kore­
spondent ' 
niem leckiej 
że ostatnie 
zamieszanie

O cóż tu 
szanie i zdenerwowanie w Bonn i w 
Waszyngtonie? Dlaczego prezydent 
Niemiec zachodnich Heuss mueiał 
nagle wycofać z Trybunału Konsty­
tucyjnego swą prośbę o opinię w 
sprawie zgodności układów wojen­
nych z Bonn i Paryża z konstytucją 
Trizonii?

Adenauer i Heuss mają trudności z 
ratyfikacją układów wojennych na­
wet w posłusznym im z reguły Bun­
destagu. Odroczyli więc ostatnie czy­
tanie ustawy ratyfikacyjnej i zwróci-

waszyngtoński zachodmo- 
agencji DPA depeszował, 
wydarzenia „spowodowały 
w Departamencie Stanu”, 

chodzi? Skąd takie zamie-

NOWOSC

tani trick w

że w Stanach 
bardziej po­

rodzaju Dullesa frazesami 
chęci zakończenia wojny.
jest z drugiej strony, że 
władcy Ameryki — ci,

NOWOŚĆ

Jóref Ignacy Kraszewski 

ZŁOTE JABŁKO

wznawiana od kilkudziesięciu
powieść obyczajowa

Nie 
napisani w 1852 i

z XIX w
Tekst przygotował do druku 

Wiktot Hann 
wstępem opatrzył Zbigniew 
Sir. 413 opr plót

lat

Prot di

Mitzner
zł 14 —

CZYTELNIK
K fSSl-1

li się do Trybunału Konstytucyjnego 
z prośbą o wydanie opinii co do zgod­
ności tych układów z konstytucją 
Trizomi. Ich manewr obliczony był 
na to, że opinię tę wyda jedna izba 
Trybunału — ta, w której mogli li­
czyć na 
nak, że 
olicznej 
bunału 
większością głosów Trybunał uchwa- i 
iił, że opinię wydadzą razem obie iz-( 
by Oznaczało to, że opinia wypadme i 
nie po myśli Adenauera, który wo-! 
bec tego skłonił Heussa do wycofania 
wniosku.

Prowodyrzy spółki amerykańsko-hi­
tlerowskiej znów się przeliczyli. Cho­
dzi o to, że nie docenili oni siły opo­
zycji narodu niemieckiego przeciw 
planom wskrzeszenia Wehrmachtu 
pod firmą „armii europejskiej”. Cho­
dzi o to, że Adenauer i jego amery­
kańscy mocodawcy odnieśli jeszcze 
jedną porażkę w „zimnej wojnie” De­
partamentu Stanu. W „zimnej woj­
nie”, której istotną częścią składową 
są przygotowania do odbudowy Wehr­
machtu. W „zimnej wojnie1, która — 
w myśl intencji jej reżyserów — do­
prowadzić ma w przyszłości do 
ciej światówki”...

Swą walką naród niemiecki 
zuje, jak można położyć kres 
nej wojnie": j   1.—x,_.

większość. Okazało się jed- | 
nacisk niemieckiej opinii pu-1 
przeniknął nawet mury Try- 
w Karlsruhe. Przeważającą |

„trze-

.Afrykańskiej, która zmobilizowałaca- 
1 lą kolorową ludność do walki przeciw 
białym rasistom Malana, a już depe- 

| sze z Maroka, Algeru i Tunisu brzmią 
jak nowy, groźny sygnał alarmowy 
dla kolonizatorów.

imperialiści — tym razem francu­
scy, tym razem działający w zgo­
dzie z imperialistami amerykańskimi 
— na swój sposób „przygotowali" się 
do dyskusji na sesji ONZ w sprawie 
Maroka i Tunisu. W Tunisie zamor- 

| dowali oni sekretarza generalnego 
związków zawodowych, Farhada Ha- 
szeda, po czym aresztowali jego za­
stępcę i innych działaczy robotniczych. 
W Maroku liczba ofiar francuskiej 
policji i wojska, strzelających do bez­
bronnych manifestantów w Casablan­
ce, przekroczyła już 200 osób. Jak 
mówił w Komisji Politycznej ONZ, 
delegat polski, Naszkowski, „w Tuni­
sie codziennie leje się krew, władze 
francuskie stosują brutalny terror, na 
który Tunezyjczycy odpowiadają ma­
sowymi demonstracjami, 
bitych, tysiące rannych, 
sięcy uwięzionych”.-

Francuskie posiadłości 
Afryce — Maroko, Alger i Tunis — 
mają szczególne znaczenie dla „atlan­
tyckich” planów wojennych. „Bunt 
przeciw francuskim rządom w Tuni­
sie — przyznaje „New York Times” 

I — komplikuje strategiczne pozycje

Są setki za- 
dziesiątki ty-

w północnej

poka- 
, „zim­

nej wojnie": przez przekreślanie lu- .
dobójczych planów garstki fabrykan- państw zachodnich w Afryce północ- 

generałów, I neJ“ W ten sposób walka narodów 
afrykańskich o niepodległość jest jed­
nocześnie walką przeciw imperiali­
stycznym planom nowych agresji. 
Walka ta dowodzi, że nawet zacofane 
— z winy kolonizatorów — narody 
Afryki coraz jaśniej wiozą drogę, któ­
ra ich zaprowadzi do niezawisłości 
narodowej i do bezpieczeństwa.

¥
Wspomniany na wstępie komunikat 

Światowej Rady Pokoju stwierdza: 
„W drodze wolnej, rzeczowej dy­
skusji Kongres Narodów będzie dą­
ży! do znalezienia rozsądnego roz­
strzygnięcia zagadnień dzielących 
świat. —Narody wspólnie znajdą dro­
gę do pokoju!"

Ta Wolna i rzeczowa dyskusja roz­
poczęła się w czwartek w Wiedniu. 

G. J

tów broni, bankierów i
przez uniemożliwianie im realizacji 
ich zbrodniczych zamiarów.

Afryka w ogniu
I„Nieszczęścia chodzą w parze" — 

tak zapewne myśli niejeden imperia­
lista czytając ostatnie doniesienia z 
Afryki. Równocześnie bowiem z po­
rażkami obozu kapitalistycznego na 
terenie Azji i Europy, wodzirejom te­
go obozu usuwa się grunt pod noga­
mi również na Czarnym Lądzie.

Nie przebrzmiały jeszcze wiadomoś- 1 
oi o narastającym wrzeniu w bry­
tyjskiej kolonii Kenii, gdzie terror 
wobec tysięcy Murzynów nie po­
wstrzymał ich walki o wolność, trwa 
jeszcze kampania „cywilnego niepo­
słuszeństwa” w Unii Południowo-

dowisku mają oko sprzedawcy w skle­
pie. Zgadza się... Dalej— Zgadza się... 
Dalej... Tym razem załadowano nieo­
mylnie, jak ...maszyna, której nie ma.

A przed niedawnym czasem, właśnie 
przy wadze, wykryto aferę. Szkodnik, 
już zresztą zdemaskowany, robił wagę 
w prosty, wygodny dla siebie sposob. 
Jeśli było więcej niż kg, unosił wa­
gonik podłożonym łomem, Jeśli mniej 
— naciskał wagę nogą Oszukał kon­
trolę, lecz nte mógł oszukać wielkiego 
pieca Jego niezmiennych, żelaznym 
prawem technologu rządzonych proce 
sów. Jakość surówki spadała.. Urzą­
dzenie, zwane wagon-wagą, jest uczci­
wsze od nieuczciwego robotnika, Je*t 
niezawodne. Ale nie ma takiego urzą­
dzenia

Od załadunku zależy żelazo
Gdzieś na wysokości kilku pięter 

wiatr zaczyna ciąć po twarzy, robi się 
bardzo zimno. Po wąskich, lodem za­
snutych schodkach, wspinamy się do 
szczytu wielkiego pieca. Noc okryła 
hutę. Tam, w górze, przykuwa oczy 
snop iskier, rozpadający się na niebie, 
którego nie widać-

Szeroka plailoima I otacza nas bry 
gada chłopców brygadzisty Różańskie­
go. Wiali gwizdze na Żelaznych spoje­
niach, chłopcy mają szyje owinięte 
szalikami. Brygada ładuje piec. Gdzieś 
z boku windą mkną wagoniki z rudą. 
Chłopcy przepychają je do zamkniętej 
jeszcze gardzieli i sypią dookoła żer 
dla wulkanu. Z rudy, koksu, złomu 
wysokie temperatury wyduszą żelazne 
soki surówki. Oko brygadzisty, ręce 
chłopców decydujt. o tym, jaka będzie 
surówka. Od sprawności i dokładności 
załadunku, od sposobu nabijania 
ca zależy żelazo...

Przez szczeliny sączy się ostry 
porywany świszczącym wichrem, 
gardzieli, choć jest jeszcze zamknięta 
tzw. dzwonem, upał bije od pancerza. 
Pięć kroków dalej mokry mróz, ciąg­
nący od Odry, ścina twarze, rozpalone 
upałem. Ależ kontrast!

Uwaga1 Czyjeś ręce odciągają mnie 
od gardzieli za stalową płytę. Chłopcy 
odskakują na boki. Dzwon jedzie do 
góry, otwiera się gardźiel. Wulkan wy­
bucha. Olbrzymi, porywisty płomień 
krwawym światłem rozjarza noc. 
Czerwone, fioletowe, zielone jęzory 
ognia idą w górę, porwane rozpalo­
nym tchnieniem olbrzyma. Piekło ga­
zów i ognia ogarnęło szczyt pieca.

Teraz, spoza zasłon wynurzają się 
w blasku i dymie pochylone sylwetki. 
W rękach żelazne drągi. Dalej — rudo 
do ognia, dalej — żelazo do żelaza. 
Chłopcy osłaniają usta szalikami. Gar­
dziel wulkanu zasnuła się gazem.

Plan i braki
Tu, na galeryjce, gazie patrzymy na 

rozpasane płomienie, niedawno stall* 
ście obywatele, wysiani z Ministerstwa 
Przemysłu Hutniczego. Jeden z was po­
wiedział wówczas: „TAK, TO MOK- 
DEK.CZA ROBOTA”. Załadunek rudy 
do pieca, dokonywany ręcznie, Jak za 
króla Ćwieczka, Jest istotnie morder­
czy — 1 DLA LUDZI, I DLA PLANU. 
Czynności te powinny robić maszyny, 
ale ich nie ma w Hucie „Szczecin". Zo­
stawmy więc chiopcow przy garazieli — 
całkiem pochłonięci są utykaniem na­
boju, który wystrzeli wkrótce strumie­
niem żelaza. Ale gdyby nawet dali ma­
ksimum wysiłku, ale gdyby nawet pra­
cowali doKiadmeJ, niż pracują, 1 lak 
nie załadują jak maszyny 1 tak plan 
będzie kblal.
Styczeń, luty, marzec, kwiecień — 

huta 
Maj 
plan 
dek.
9 miesięcy huta nie urodziła tyle że­
laza, ile od nie] wymagała gospodarka 
narodowa. W ostatnim kwartale na 
stępuje poprawa Poprawa?

— Dyrektorze, a ile wykonujecie obe­
cnie?

— Ponad iov proc. Umocniliśmy re­
żim technologiczny, i są rezultaty.

— Dobrze, a jaki Jest procent braków? 
35.

— A Jaki procent jest dopuszczalny? 
— 3!
— Jakie są sposoby poprawy?
— Zmechanizować załadunek, dalej — 

zaostrzyć dyscyplinę technologiczną, ale 
przede wszystkim zmechanizować.
Widzieliśmy już ludzi, pracujących 

ręcznie. Jest ich niewielu, lecz przy

pię­

gaz, 
Przy

najważniejszych czynnościach hutnl* 
czych. Załadunek rudy zależy tu od 
ręki i oka. Rezultat jest taki, że o- 
mylne oko i omylna ręka powodują 
zawalanie planu powodują niską ja­
kość surówki. Plan zawalony w huci* 
„Szczecin” przyc/.ynił się, rzecz jasną, 
do zawalenia planu w całym hutnic­
twie.

Nie ma tygodnia, aby któregoś 1 
wielkich pieców nie trzeba było za­
trzymać. Powód zawsze ten sam. Nie* 
równomierny, niedokładny załadunek. 
Jakość — co tu ukrywać niespoty­
kanie niska, 35 proc, braków 1 — W 
znacznej mierze zależy od sposobu, ja­
kim ładuje się piec. A tylko maszyną 
— w tych warunkach — robić to mo­
że bezbłędnie.

SPOTYKAMY w wędrówce po huci* 
setki ludzi na różnych posterunkach 

hutniczych, setki ludzi, wprzęgniętych 
w służbę żelaza. 1 te setki ludzi, na­
wet przy maksymalnym wysiłku, nie 
nie zmienią. Cały plan w wysokim 
stopniu zależy od załadunku, od jego 
dokładności i sprawności.

— Dyrektorze, a Ilu ludzi ładuje?
— 48 na trzy zmiany.
Niedokładna robota 96 rąk zawałą 

więc plan w hucie, a po części w Pol­
sce. 48 ludzi krzyżuje wysiłki kilku 
setek ludzi.

— Czy można zmechanizować butę?
— Można BUŁO, ale teraz nie wiado­

mo, co będzie.
Ministerstwo Przemyślu Hutniczego 

w ub. roku solennie przyobiecało me­
chanizację huty. Obietnicę tę potwier­
dzili obywatele, którzy u gardzieli 
przyglądali się ręcznej robocie. A wtęa 
dyrektorzy Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Hutniczego, Niewidok i Koło- 
myjski. W maju Biuro Projektowania 
urządzeń hutniczych przystąpiło na 
zlecenie Mjnisterstwa do opracowania 
projektu mechanizacji. W dniu 6 paź­
dziernika ministerstwo zdecydowało 
się skreślić kredyt, przekreślając jed­
nocześnie daną obietnicę. Ale jU2 3<4 
zamówień na urządzenia mechaniza- 
cyjne rozeszło się do różnych zakła­
dów przemysłowych Niektóre z nich 
przystąpiły do wykonywania zamó­
wień. . j

— Dyrektorce, a kto za to zapłaci?
— A bo Ja wiem... kredyty (kreślo­

ne...

Trzeba forsować
Jest jeszcze czas wzmocnić pękając* 

ogniwo w naszym hutnictwie. Mimo 
wszelakich skreśleń, a raczej, nazwij- 
my to po imieniu, mimo niedostatecz­
nej analizy sytuacji w hucie „Szcze­
cin" rzecz można 
stwo Hutnictwa, 
wypadku, stanęło 
alizacją uchwał
PZ.P-K Przecież na tym Plenum mówił 
Bolesław Bierut:

„Trzeba, aby zagadnienia forsowa­
nia wszechstronnej mechanizacji 
znalazły się w centrum uwagi na­
szej Partii, wszystkich organizacji 
planujących i gospodarczych, wszyst­
kich inżynierów i techników, kon­
struktorów i technologów, wszyst­
kich racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy, całej naszej klasy robot­
niczej. Trzeba pobudzić inicjatywę 
w zakresie mechanizacji. ~ 
szybko urzeczywistnić i 
słuszne projekty w tym zakresie, 
trzeba w nowej sytuacji pracować 
po nowęmu I pamiętać, że bez forso­
wania mechanizacji niemożliwe jest 
urzeczywistnienie naszych wielkich 
zadań".
Sprawy huty „Szczecin” Minister­

stwo Hutnictwa nie przeforsowało, 
mimo że sprawa jest ze wszęch miar 
słuszna i potrzebna. Mimo że Mini­
sterstwo poczyniło szereg kroków dla 
przeforsowania tej sprawy, choć w O- 
statku skapitulowało.

— Dyrektorze Januszkiewicz, jaka Jeet 
wasza specjalność?

— Jestem specem od mechanizacji. Za 
to otrzymałem nagrodę państwową.

— Czy po to, aby wprowadzić mecha- 
l pizację, ściągnięto w aa ze Śląska da 
, Szczecina?

— Tak jest. Także i

naprawić. Minister- 
kapitulująe w tym 

w sprzeczności z r*- 
VII Plenum KC

(?ykl reportaży E. Worobioira o Polsce

Z pasją pisarską i sentymentem brata
„Miasto zmartwychwstało, jakgdy- 

by pokropione czarodziejską, życio­
dajną wodą; i jest to rzeczywiście 
woda życia, bijąca z najgłębszych 
głębin miłości całego narodu, z o- 
żywczego źródła patriotyzmu."

Piękne, gorące słowa o Warszawie, 
sercu narodu. Tym piękniejsze, żeo

nie napisał ich Polak, wyrosły w umi­
łowaniu swej stolicy — symbolu sił 
ojczyzny. Napisał je radziecki kores­
pondent tygodnika „Nowe Czasy” — 
Eugeniusz Worobiow.

Gdy czyta się jego 
z Polski, zamieszczane 
sięcy w popularnym 
dzieckim. wychodzącym również w ję­
zyku polskim, uderza przede wszyst­
kim to głębokie zrozumienie 1 odczu­
cie patriotyzmu polskich ludzi pracy, 
ich umiłowania ojczystej ziemi, zapa­
łu, z jakim poświęcają jej swe siły. 
Tylko przedstawiciel narodu, dla któ 
rego patriotyzm i internacjonalizm to 
dwa nierozerwalnie ze sobą związane 
pojęcia zdolny jest pisać o ojczyźnie 
innego ludu tak, jak to uczynił Woro­
biow.

Ta właśnie szczególna cecha kores­
pondencji Worobiowa z Polski widocz­
na jest 
skreślił 
szawy, 
polskie

ko’ espo-ndencje 
od kilku mie- 
tygodniku ra-

we wszystkich obrazach, jakie 
czytelnikowi: odbudowa War- 
Zlot Młodych Przodowników, 
porty morski* i praca górnl-

ków reemigrantów, hutnicy I wieś pol­
ska — oto one. Ta cecha koresponden­
cji Worobiowa pozwala czytelnikowi — 
bez względu na język, w którym je 
przeczyta — zbliżyć się do obrazu ży­
cia w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, czytelnika polskiego zaś zadziwia 

wręcz wzrusza.
„Jaką miarą zmierzyć można i jak 

ocenić — pisze Worobiow w kores­
pondencji „Pod ojczystym niebem”, 
poświęconej górnikom reemigran­
tom — szczęście człowieka, który 
wrócił do swych ojczystych stron i 
zobaczył swych bliskich, który pra­
cuje dla siebie a nie dla francuskich 
akcjonariuszy, który znów słyszy 
mowę ojczystą, śpiewa polskie pie­
śni, czyta Mickiewicza i Żeromskie­
go, z dumą myśli o swym bohater­
skim kraju I pracą swą wzmacnia 
jego potęgę i chwałę."

i

Humanistyczna postawa Worobiowa 
sprawia, że człowiek jest osią wszyst­
kiego, co widzi i opisuje. Murarz i 
chłop, doker i architekt — oto ci, któ­
rzy budują potęgę i chwałę swej oj­
czyzny. a zarazem przetwarzają swoje 
losy. Radzieckiego korespondenta cie­
szy i napawa widoczną dumą każde 
polskie zwycięstwo w walce o socjali 
styczn* jutro. » nasia pisarska i sen-

tymentem brata pisze o tym, jak w 
Polsce ludowej „nowe zwycięża stare”.

Radziecki korespondent swym czuj­
nym okiem dostrzega 
jakie napotyka jeszcze 
nictwo socjalistyczne 
rów, przesądów, czy 
działalności kułactwa, 
kszą siłą kreśli optymistyczny obraz 
przełamywania tych przeszkód I znów 
jest to obraz ludzi — czy powracają­
cych do ojczyzny, czy awansujących 
społecznie, uczących się opanowywa­
nia wyższych metod pracy, cieszących 
się osiągnięciami, ofiarnych i ambit 
nych. Niekiedy są 
ne humorem: np. 
chce się kształcić, 
la i ma być jego 
wypada, ażeby Aniela, w przyszłości 
mistrz piecowy, 
mężowi1“

Najpiękniejsza 
dencja „Młodość 
święto 22 Lipca, 
biow o Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, o młodzieży i o 
ludziach starszego pokolenia, o przo­
downikach pracy. Zwłaszcza o ślubo­
waniu młodych przodowników na pla­
cu Konstytucji pisze tak. że widać. Iż 
pisze to przedstawiciel wielkiego, przy­
jaznego narodu, który własną swą 
młodzież ceni, kocha i ufa jej:

„Na placu stali potomkowie Ko­
ściuszki, Mickiewicza, Dąbrowskie­
go. prawnuki Waryńskiego, wnuki 
Dzierżyńskiego, synowie Nowotki i 
Świerczewskiego. Przejęte, natchnio­
ne I uroczyste były młode twarze: 
każdy chłopiec I każda dziewczyna 
czuli się w tej chwili spadkoblerca-

też trudności, 
czasem budow- 
w postaci opo 
wręcz wrogiej 
Ale z tym wię-

to obrazy, przetka- 
mąż-hutnik, który 
bo żona awansowa- 
przełożonym: „Nie

rozkazywała swemu

jest bodaj korespon 
kraju” — opisująca 
Pisze w niej Woro-

Szczecin nie wykonała planu. 
— miesiąc radości i nadziei — 
skacze do 105 proc. 1 znów spa 
Odejdźmy od kalendarza. Przez

Trzeba 
wszystki*

po to.

tni wszystkich wielkich działaczy 
ludu pracującego Polski, kontynua­
torami działalności jej najlepszych 
synów, którzy przekazali młodzieży 
swoje męstwo, swoją miłość Ojczy­
zny i nienawiść do wrogów."

„Nowe Czasy”, wychodzące w kliku 
językach, czytane są szeroko po świę­
cie. Skreślony piórem radzieckiego ko­
respondenta prawdziwy obraz pracy i 
zwycięstw ludu polskiego idzie w 
świat.

Wreszcie słów kilka o zaletach re­
portażu Eugeniusza Worobiowa. Jest 
to pióro zdyscyplinowane, a przecież 
pełne prawdziwego polotu. Kreśli ob 
razy soczyste i pełne, przetyka obraz 
anegdotą, humor — sentymentem, ko­
mentuje prosto 1 przekonywająco, w 
sumie — przykuwa czytelnika — i to 
czytelnika polskiego, dla którego te­
matyka tych korespondencji nie ma 
cienia egzotyki, który ich problematy­
kę — problematykę swego dnia po­
wszedniego — zna na pamięć.

Mówiliśmy, że czas 
wać na lepsze tory, 
staną na okres generalnego remontu, 
Gdyby Min. Hutnictwa przeforsowało 
sprawę, a PKPG wykazało dla niej od* 
powiedtne zrozumienie, okres tych re* 
montów można wykorzystać dla jed­
noczesnego wprowadzenia urządzeń 
mechanizacyjnych. Jeśli się tego ni* 
zrobi, huta znów na dwa lata zostanie 
taką, jaką była za Donnersmarków, 
Znów będzie żelazną kulą u nogi całe* 
go planu wytopu żelaza w Polsce,

sprawę sklero 
W 1953 r. piec*

Oj-Bulnę życie, pulsujące w naszej 
czyżnie pod władzą ludu znalazło peł 
ny obraz w korespondencjach Euge­
niusza Worobiowa.

Korespondencje — to pogranicze re­
portażu i publicystyki, dyscyplina za­
tem niełatwa. Korespondent „Nowych 
Czasów” wyszedł z tej próby zwycię 
sko: proporcje oznaczają tu harmonię. 
Korespondencie jego są pieknvm do­
kumentem potężnej, gorącej przyjaźni 
narodów, niegdyś sztucznie rozdziela­
nych. dziś sprzęgniętych braterstwem 
idei pracy i walki.

Wiesław Choiński

Spękane dłonie robotników, zastępu­
jących maszyny, chłopcy uwijający 
się jak salamandry w ogniowej burzy 
wielkiego pieca, nie wykonany plan, 
niska jakość żelaza — plan całego hut­
nictwa oczekute na przeforsowanie tej 
sprawy. I jednakowo ważne jest tu 
ulżenie morderczej pracy człowieka, 
którego mogą i powinny zastąpić ma­
szyny. I jednakowo ważny jest plan 
huty, który może I powinien być wy* 
konywany także za sprawą maszyn.

Tadeusz Jackowski

24 tom
dzieł Lenina

Nakładem Książki i Wiedzy ukazał 
się 24 tom Dziel W I Lenina Jest 
to przekład z czwartego wydania ro­
syjskiego przygotowanego przez In­
stytut Marksa Engelsa Lenina przy 
KC KPZR. Tom dwudziesty czwar­
ty obejmuje prace W I Lenina na­
pisane w okresie od 3 kwietnia do 3 
czerwca 1917 roku. Stron 668. cena 
4 50
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MIENLAI NOWE MIASTO KOLEBKA WARSZAWY
PSTRĄG W BAŁTYKU

Pstrąg to ryba bardzo smaczna 
1 stosunkowo rzadka. Żyje w rzekach 
górskich, gdzie woda jest zimna, by­
stra i czysta. Ale zamieszkuje też 
i inne nasze rzeczki i strumienie, je­
śli woda ich jest chłodna i czysta, 
a nurt szybki.

Ale — rzecz ciekawa: pstrągi 2yją 
też i w Bałtyku, a trafiają się przy 
połowach i w Zatoce Puckiej.

Przed ostatnią wojną i w Niem­
czech i u na6 (Kulmatycki) robiono 
próby zwiększenia pogłowia pstrą­
gów w wysłodzonych wodach Bałty­
ku. Rozwijały 6ię tu znakomicie, ro­
sły szybciej nawet, niż w wodach 
rzecznych W rzekach czy strumie­
niach dorastają pstrągi przeciętnie 
do 30 cm długości, a tylko niekiedy 
do 50 cm Tymczasem 20-centymetro- 
we rybki przeniesione do Bałtyku 
osiągały w ciągu kilku zaledwie mie­
sięcy 40 cm wzrostu. A więc środo­
wisko Bałtyku służy im znakomicie.

Od kilku lat ichtiolodzy NRD pro­
wadzą na dużą skalę aklimatyzację 
pstrąga tęczowego w wodach bałtyc­
kich Jest to wartościowy gatunek 
pstrąga, sprowadzony z końcem ub. 
wieku 
kresie 
no w 
koło 
sztuk

z Ameryki do Europy. W o- 
ostatnich kilku lat wpuszczo- 
wody przybrzeżne i zatokowe 
wyspy Rugii ponad 240 tys. 
tej cennej ryby.

Wiele z nich poznaczono perełkami 
lub płytkami metalowymi celem ła­
twiejszego śledzenia rozwoju i życia 
tych ryb w nowym środowisku. Nie­
które ze znaczonych ryb zostały już 
odłowione i zbadane przez naukow­
ców. Ok.azało się, że pstrąg tęczowy 
rozwija się w Bałtyku doskonale, 
szybko rośnie i przybiera na wadze.

Ubogi gatunkowo świat ryb Bałty­
ku wzbogacił się więc o nową cenną 
rybę. I

mgr. A.P.

Teireny lewego brzegu Wisły (w o- 
brębie dzisiejszej Wielkiej Warsza­
wy) były ongiś pokryte rozległymi 
puszczami i bardzo słabo zaludnio­
ne. Ale już w XI wieku 6zlak nad­
wiślański, biegnący na skarpie lewo­
brzeżnej, stał się poważną drogą 
handlową, której tradycje sięgały 
czasów wędrówek kupców rzymskich 
nad M Bałtyckie po bursztyn.

Wiek XII przynosi żywy ruch o- 
sadniczy. Ważną w tym rolę odgry­
wały szlaki naziemne i wodne oraz 
ich powiązania. W tym czasie po- 
wstaje osiedle, będące kolebką War­
szawy Starej, a które przekształciło 
się później w Nowe Miasto.

Powstaje ono w postaci wsi-targo- 
wiskia na rozległym cyplu skarpy, 
podchodzącej bardzo blisko do Wisły, 
w jej najwęższym miejscu. Osią jej 
stał się gościniec handlowy, biegną­
cy z Czerska przez Ujazdów do Za- 
kroczymia i Płocka. Targowisko bro- 

,* nione było od południa przez głębo-

ł

Jednym z wielkich „placów budowy** w Warszawie Jest — Starówka. Podję­
to Już prace nad odbudową tzw. Traktu Starej Warszawy, a Rynkiem 1 ulicami 
Swlętojerską 1 Nowomiejską. Ulica Piwna Jest Jut częściowo zamieszkała

Starówka obejmuje I Nowe Miasto, gdzie wzniesiono Jul nowoczesne osiedle 
mieszkaniowe przy ul. Franciszkańskiej. Jul są odbudowane I zamieszkałe ka­
mieniczki mieszczańskie przy szerokiej części ul. Freta.

Nazwa „Nowe Miasto** mole zmylić, nasuwając przypusoczenle, te powstało 
ono już po założeniu 1 ustaleniu się średniowiecznego organizmu miejskiego law. 
Starego Miasta Ale historia mówi nam, te było inaczej.

Zabytkowe budowle tych najstarszych dzielnic Warszawy odbudowujemy, za­
chowując w pełni Ich dawny charakter urbanistyczny I architektoniczny.

A jednak ociepla się I ■ ■

W Skandynawii znikają lodowce
W ubiegłym wieku ugruntowało się przekonanie o nieemiennoftcl klimatu.

Ale już w r. 1890 w literaturze fachowej odzywały «ię głosy, że wchodzimy 
w okres wyraźnych zmian klimatycznych. Z biegiem czasu zagadnienie to weszło 
oficjalnie w zakres zainteresowań Międzynarodowej Organizacji Meteorologicz­
nej, a na zjeździe tej Organizacji w Warszawie w r. 1935 ustalono, te naieiy Xl począć szczegółowe badania zmian klimatycznych.

Jako okres porównawczy wzięto trzydziestolecie 1901—1930.

Jak wykazały szczegółowe badania 
W ostatnim 50-leciu na półkuli pół­
nocnej wystąpiły znaczne odchylenia 
od temperatur normalnych, układając 
6ię według pewnego rytmu, który 
schematycznie można ująć wykresem 
(rys. 1). Zwiększenie średnich rocz­
nych temperatur dało się zauważyć 
od 30° półn. szerokości, tj. od Algie­
ru, w kierunku 
Większe ich 
w krainach

Nasz kraj 
dują się w 
nych zmian, dlatego * ocieplenie nie 
występuje u nas jeszcze tak wyraź­
nie, jak w Szwecji, Norwegii - czy 
Grenlandii. Np. w zimie r. 1928/29, 
wyjątkowo u nas ostrej, na Grenlan-i 
dii zanotowano dość znaczne ocieple-i 
nie. 1

Odwrotnie: na południe od Algieru 
zaobserwowano na kontynencie Afry- 

oziębianie się klimatu, choć zmniejki

notujemy obecnie najdłuższe okresy 
ciepłych zim, a średnia roczna tem­
peratura wzrosła u nas o 1° do 2° C. 
Na Szpicbergu natomiast średnia ro­
czna temperatura wzrosła o 7° C. W 
Skandynawii znikają lodowce, spod 
których wyłania się tundra.

Zmiany te postępują w dość szyb­
kim tempie, np. lodowiec Hardanger 
w Norwegii znikł w ciągu 13 lat, po­
czynając od 1936 roku.

Jeżeli to ocieplenie będzie postępo-

północnym, a n.aj- 
nasilenie\ obserwowano 
Arktyki.
i środkowa Europa znaj- 
strefie mniej intensyw- Na ob- 

Znak —
Schematyczny wykres zmian klimatycznych na półkuli północnej, 
szarach oznaczonych znakiem 4- daje się zauważyć ocieplenie, 

oznacza oziębienie.

sza się ono — im dalej w kierunku 
równika.

W każdym razie, biorąc pod uwa- 
| gę okres ostatnich 100 lat w Europie,

czasie na- 
lodowców

Ytong beton lekki
nowy materiał budowlany

Wielki rozmach polskiego budownictwa 1 narastające w związku ■ tym 
zadanie naszego przemysłu budowlanego wysunęły na czoło problem oszczę­
dności materiałów 1 Ich ulepszania. A zapotrzebowanie na cegłę i cement Jest 
tak olbrzymie, że skłoniło to myśl Inżynierską do szukania nowych materiałów.

Tak zrodziła się koncepcja produkowania nowego u nas materiału o nazwie 
patentowej „Ytong".

wało nadal, to w krótkim 
leży się spodziewać zaniku 
na Szpicbergu, a Grenlandia ponow­
nie pokryje się bujną zieloną szatą, 
jak to już raz było w czasach histo­
rycznych (Grenland—zielona ziemia).

PRZYCZYNY ZMIAN
KLIMATYCZNYCH

Uczeni tłumaczy te umiany klima­
tyczne przesuwaniem się bieguna geo 
graficznego. W Arktyce panowały 
kiedyś podzwrotnikowe upały, o czym 
świadczą odciski bujnych zwrotni­
kowych roślin na węglu kamiennym, 
znajdującym się w okolicach biegu-

Pory zwiększają objętość betonu, a na* Biegun Północny przesunięty był 
tym samym zmniejszają jego ciężar, wtedy ? 6000 ł. znajdował się w 
objętościowy. W efekcie otrzymujemy tym, miejscu, gdzie obecnie Ocean 
eabczasta masę, która nrzetrz.ymuie- Spokojny - mniej więcej w okoli-

Ojczyzną ytongu jest . Szwecja, f 
fdzie produkuje 6ię go na szeroką 
skalę. Jest to beton lekki, wyrabiany 
u nas w formie płyt i bloków bu­
dowlanych o wymiarach 49x24x24 cm- 
Jeden taki blok zastępuje objętościo­
wo 32 cegły, a jest od nich niemal 
trzykrotnie lżejszy. Jest także znacz­
nie tańszy. Z dwóch ścian o tej sa­
mej powierzchni i tych samych war­
tościach konstrukcyjnych i izolacyj- | .
nych, ściana z ytongu będzie o 1/3 riałem z punktu widzenia 
tańsza od ceglanej. .......

Do produkęji ytongu
Używa się wapna palonego, które od- . ną, co 51 cm mur ceglany, 
grywa rolę spoiwa oraz drobno zmie-1 Nie koniec tu jeszcze zalet ytongu.

Możliwość przecinania bloków zwy­
kłą piłą ciesielską, wbijania w nią 
gwoździ, wiercenia otworów, kucia 
bruzd dla zakładania instalacji — <1 
więc możność wykonywania tych I 
prac, które przy robotach murowych | 
nastręczają tyle trudności, to bez­
sprzecznie dalsze duże walory nowe­
go materiału budowlanego.

Są oczywiście 1 minusy. Np. odpor­
ność na zgniatanie jest mniejsza, niż 
odporność cegły i to sprawia, że bu­
dynków wyższych niż trzy kondygna­
cje z tych elementów budować nie 
można. Natomiast bloki ytongu mogą 
być użyte do wypełniania ścian bu­
dynków szkieletowych wielokondygna 
cjowych.

W tej chwili pod troskliwą opieką 
ekspertów budowany jest dom doś­
wiadczalny na Bielanach. W.M.

gąbczastą masę, którą przetrzymuje- , ~ 3 więcej
my przez 12 godzin w gorącej parze ,cac^ 35 P°in- szerokości, 
pod zwiększonym ciśnieniem, przy- r- • • ■
śpiewając w ten sposob twardnienie sl ponownie na południe, w kierun- 
hpłnmiii. NaaIam a pot/ww nrnrinkt

Obecnie biegun północny przesuwa
betonu. Następnie gotowy produkt 
wyjmuje się z form i kraje na bloki 
o wspomnianych wymiarach.

Ytong jest też doskonałym mate- 
izolacji 

cieplnej: ściana z ytongu o grubości 
szwedzkiego 24 cm ma tę samą wartość izolacyj-

lonych łupków bitumicznych. My 
produkujemy ytong, dając zamiast 
łupków drobnoziarnisty piasek. Skła­
dniki te mieszamy z wodą, dodając 
dla uzyskania lekkości betonu pro­
szek aluminiowy. Proszek ten reagu­
jąc z wodą w podwyższonej tempe­
raturze, daje gaz wytwarzający po­
ry, podobnie jak dzieje się to wcie­
lcie po dodaniu drożdży.

ku przeciwnym do ruchu wskazówek 
zegara, a przeto równik (zbliża się ku 
północy. W związku z tym następuje 
zmiana prądów powietrznych i za­
miast przeważających dawniej wia­
trów północno-zachodnich coraz czę­
ściej obserwujemy wiatry południo­
wo-zachodnie. To powoduje wzrost 
parowania. Wielkie ilości pary wod 
nej spychane są w kierunku północ­
nego Atlantyku, co — jako czynnik 
wtórny — ociepla okolice podbiegu­
nowe.

Ciężar objętościowy ytongu jest znacz­
nie mniejszy, niż cegły

.jytong l /

SKUTKI OCIEPLANIA SIĘ 
KLIMATU

Bezpośrednim skutkiem ocieplania 
się Arktyki jest przesuwanie się ryb 
morskich w kierunku północnym. Na 
północ przesuwają się dorsze, poja­
wiając się coraz częściej przy pół­
nocnych brzegach Nowej Ziemi i 
Szpicbergu. Za dorszami przesuwają 
się ławice śledzi, a nawet makrele 
zaczynają pojawiać się na wodach 
polarnych,

W niedługim więc czasie, okolice 
bieguna północnego 6taną się nowym 
ośrodkiem rybołówstwa. L.S.

0Z/FW/A7A FALA
TŁUM. GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Nivelle zrozumiał, że sprzeciwianie na nic 61ę nie zda- Kiedy senator uspo­
koił się nieco, powiedział;

— Dobrze, zaczniemy od Dumasa. Ale czy nie wydaje się panu, że 
to jest prawie niewykonalne? Panowie z Departamentu Stanu wiedzą, 
kim jest Dumas i nie odważyli się odmówić mu wizy... Roberts chce 
ratować sytuację i doprowadzić do tego, żeby profesora wysłano z po­
wrotem Bardzo pięknie. Ale co w tej sprawie mogłaby zrobić prasa, na 
dobitkę w tak krótkim czasie? Nie widzę tu żadnych możliwości...

— Ciekawe, co pan widzi? Wiersze? Gołe Paryżanki? A Bill Coster? 
Pan chyba zapomniał, że istnieje Bill Coster? Powiedziałem Robertsowi, 
że nikogo lepszego nie znajdziemy. Bill nie pisze, ale rżnie piórem. Ma 
też za sobą dwuletni pobyt w Paryżu, poznał tam kulisy wszystkiego. 
Pan musi, i to natychmiast, skomunikować się z nim. Jeżeli będzie się 
upierał, niech mu pan powie, że od tego wiele zależy: chcemy go posłać 
do Warszawy albo do Pragi. To świetna kandydatura. Ale niech się pan 
łaskawie pospieszy. Roberts powiedział, że nie należy tracić ani chwili. 
Ten Francuz ma występować w Madison Square. A więc trzeba jut jutro 
1 nie mniej niż pięćset słów...

Nivelle miał zamiar wezwać Costera telefonicznie, ale *Ię rozmyślił: 
ten pismak zrobił się ważny. Trzeba pojechać do niego, do New Yorku.

W wagonie wypił szklankę whisky I zasnął Sny miał ohydne: rudy 
senator, przedzierzgnięty w kota, siedział na ladzie baru 1 gniewnie miau­
czał. Potem po Nivelle‘a przyszli sanitariusze: położyli go na nosze, wyry­
wał się im, ugryzł nawet jednego, ale go przywlekli do młyna, krzycząc,

ki wąwóz rzeczki Dunaj (wzdłuż o- miało specjalnych praw. Dopiero w 
becnego Podwala i ul. Mostowej) od latach 1408—1414 zostaje podniesione 
północy i zachodu — przez rozlewi- do rzędu miast, otrzymuje samorząd 
ska rzeczki Bełczącej, która wpada- 1 zaczyna ponownie rozwijać się, ale 
ła do Wisły na południe od obecnego już pod nazwą „Nowe Miasto', 
mostu kolejowego.

Wieś targowa założona została według 
planu wcześniejszego, niż plany miast za­
kładanych w Polsce od XIII w na tzw. 
prawie niemieckim. Najstarszy plan ta­
kiej prapolskiej osady targowej mlal 
kształt owalny, założony na osi gościńca, 
z długim I szerokim placem targowym 
pośrodku. Oś owalnlcy warszawskiej m a- 
la około 1 km długości, a przebiegała linią 
dzisiejszych ulic Freta 1 Zakroczymskiej.

Dość wcześnie, w XII w. mlal tu być 
wzniesiony drewniany kościół św. Jerze­
go. Usytuowany był tuż za osiedlem, w 
lesle na wzgórzu 1 stąd pochodzi nazwa 
„Góra św. Jerzego". Z kościółka tego 
(przebudowany później na murowany) po­
zostały tylko szczątki przy ul. Swlętojer- 
sklej.

TARGOWISKO 8WIĘTOJERSKIE
Z czasem dawny trakt wzdłuż Wi­

sły przecięty został poprzecznym, 
który wiódł z zachodu późniejszą ul. 
Długą i wąwozem Wteliszewo (obec­
nie Mostowa). Tu od dawna istniało 
osiedle rybackie — Rybitwa (dziś ul. 
Rybaiki). Traikt ten wiódł 
przez rzekę obok Starej Pragi 
Park Praski) ku bardzo starej 
— Brudno.

Targowisko Swlętojerskie nie 
trwale obwarowane, lecz — być 
że — było otoczone wałem ziemnym 
i palisadą drewnianą.

W wieku XIII, w okresie organi­
zacyjnego 1 politycznego rozwoju 
Mazowsza, zdecydowano wznieść o- 
bronne miasto z zamkiem i wtedy — 
na sąsiednim cyplu skarpy — po­
wstała Stara Warszawa, również o- 
bronna potokami: Zamkowym przy 
kościele św. Jana 1 Dunajcem na 
północy. Odtąd Targowisko Swięto- 
jerskie, choć istniało nadal, już nie 
rozwija się 1 ubożeje na rzecz 
tique 
Starej Warszawy.

Drewniane początkowo osiedle, 
starsze od Starej Warszawy, położo­
ne tuż przy jednej z jej bram, zwią­
zane było politycznie i gospodarczo 
z nowopowstałym miastem, lecz nie

• — r-- -----------1 -------- ------------
| Wprowadzenie nowych zasad urbani­
stycznych (tzw. prawa magdeburskie), na 
których I u naa zakłada się bądź przebu­
dowuję miasta w średniowieczu, powoduje 
zatracenie dawnego układu szerokiej 
owalnlcy. Powztaje więc na Nowym Mieś­
cie nowy rynek, na wschód od dawnego 
placu centralnego, a Jego zachodni bok 
te* zostaje zabudowany. Dziś o kształcie 
pierwotnego układu świadczy uliczka, ble- 

I gnąca po zachodnim obrzeżu Targowiska 
' Swiętojersklego oraz szeroki odcinek ul.

ai Freta między Rynkiem Nowomlejsklm 
ul. Kościelną I Franciszkańską.

ROZWOJ NOWEGO MIASTA
Rozwój N. Miasta był słabszy od 

rozwoju Starej Warszawy, choć urzą 
dzenia zakładane były niemal jedno­
cześnie w obu. W końcu XVI w. np. 
Zygmunt August rozpoczyna budowę 
mostu u wylotu Wieliszewa. W 1600 
r. urządzono wodociągi miejskie, do-

prowadzające wodę do cystern pod 
ratuszem, stojącym niegdyś na Ryn. 
ku przed obecnym klasztorem Sa- 
kra men tek Wodę doprowadzano 
drewnianymi rurami ze zbiorników
— rząpi, założonych przy reeczct 
Bełczącej na wygonie miejskim, 
gdzie dziś — ul. Gęsia.

Głowicą ulk-w Nowego Miasta była 1 jHt 
Freta, kle nazwa jej nie pochodzi M 
„fretua" — miejsce ciasne, lecą od „frethe
— agro Incultl" — role nleuprawne

Gdy Warszawa stała się stolicą Polaki 
(lsss r.) — na Nowym Mldtcie Jęły pow. 
stawać liczne I duże kamienice mlMaczaii. 
akie, pałace, kodcloły, a na raecace Bel. 
rżącej ustawiano młyny I folusze, A kie­
dy w IS21 r zaczęło otaczać Warszaw' 
walamt dla ochrony przed zagrażającym 
najazdem Turków, wal ten objął 1 Nowe 
Miasto.

W XVIII wieku w pałacach 1 dwot 
kach przy ul Długiej usadowiły się 
przedstawicielstwa państw obcych. 
W epoce saskiej i stanisławowskie) 
Nowe Miasto tyło bujnie, posiadało 
liczne magazyny, księgami*, aklepy, 
Ale z czasem, gdy budowa cytadeli 
skierowała rozwój miasta no połu­
dnie i eachód, Now* Miasto staje dę 
coraz . biedniejsze i — brzydsza. Cia­
sno zabudowano bloki uliczne, w za­
bytkowych gmachach umieszczono 
wiele fabryk.

Obecnie odbudowa Nowego Miasta 
oczyści je z naleciałości wieków XIX 
I XX. Wprowadzi zieleń, mieszkań­
com 
cy i

zapewni pomyślne warunki pra- 
mieszkania.

arch. F. Kanclerą

było
mo-

brodem 
(dziś 
wsi

Ciyitatifi Var*oviensia“

Najstarsze osiedle warszawskie — Targ twiętojerski — na tle dzisiejszej 
układu ulie (według Gieysztora)

Podróżnik - badacz
Mikołaj Przewalski!

Przewalskl osiągnął nczyty sławy, jako podróżnik 1 prayrodnlk. Najwybit­
niejszy geograf radalockl, Lew Berg, uważa go za Jednego z największych bada- 
czy-geografów 1 odkrywców nie tylko rosyjskich, ale weayetkich czaeów I na­
rodów.

Znakomity uczony rosyjski byt związany z Polską nie tylko porhodzenlem. 
Kilka lat przebywał w Warszawie (Jako wykładowca geografii 1 historii w szko­
le kadetów), gdzie związał oią przyjaźnią z wybitnym ornitologiem Wł. Taczanow­
skim. A pierwsza ekspedycja, którą zwrócił na siebie uwagę świata naukowego, 
została zorganizowana dzięki pomocy polskich zesłańców politycznych na Syberii.

Mikołaj Przewalski (1839—88) uro­
dził się w Opalnoje, gub. smoleń­
skiej. Gimnazjum ukończył w Smo­
leńsku w wieku lat 16. Wybrał dla 
siebie początkowo karierę wojskową, 
jednak monotonna służba w małych 
garnizonach nie odpowiada temu wy­
bitnie zdolnemu oficerowi. Uczy się 
więc dalej 1 kończy Akademię Szta­
bu Generalnego w Petersburgu.

Otrzymuje następnie przydział 
służbowy do Warszawy 1 tu za­
czyna samodzielnie kształcić się w 
dziedzinach, które go głęboko inte­
resowały: w geografii fizycznej, bo­
tanice, zoologii, antropolog^, meteo­
rologii.

Pierwsza wielka wyprawa (w jed­
nym z jej eta.pów brał udział znany 
uczony polski, Benedykt Dybowski), 
opisana następnie w książce „Podróż 
do kraju Ussuryjskiego 1868—69'', 
dała mu srebrny medal Ros. Tow. 
Geograficznego. Co jednak ważniej­
sze, Przewalski otrzymał subsydium 
i polecenie zorganizowania nowej 
ekspedycji.

Przewalski stał na czele czterech 
wielkich podróży naukowych do Azji 
Środkowej. W czasie piątej — nie­
spodziewanie zakończył życie w mie-

i

że trzeba go zemleć na nowo. Wyrwał się, uciekł i oto znowu słyszy jak 
miauczy rudy kot... Nivelle obudził się. Za mętną szybą migały przed­
mieścia New Yorku.

Bill Coster uchodził za jednego z najwybitniejszych amerykańskich 
dziennikarzy. Rozgłos zdobył zrazu dzięki korespondencjom z Moskwy, 
Paryża, Niemiec, później zaś — dzięki rewelacjom o działaczach politycz­
nych związanych ze zmarłym prezydentem, których nazywał: „czerwony­
mi kameleonami". Codziennie sto czterdzieści sześć gazet, wychodzących 
w rozmaitych stanach, drukowało krótkie artykuły, ozdobione portretami 
Billa. Na fotografii Coster wesoło szczerzył zęby. Artykuły były pełne 
żółci. W rzeczywistości Bill ani się śmiał, ani się gniewał. Znikł dawny 
Bill, wesoły, wielbiący sławę, pieniądze, ładne kobietki. Zdawało się, że 
teraz mógłby rozkoszować się życiem, posiadał bowiem wszystko: sławę, 
dolary, piękną żonę. Tymczasem Bill chodził ponury, od rana pił whisky 
i podchmieliwszy sobie zaczynał bredzić o śmierci Żona wezwała znako­
mitego neurologa. Bill powiedział mu: „Bezsenność, bóle głowy, ale to 
drobiazg... Jeśli pan, jak każdy szanujący się lekarz, spyta co mi dolega, 
odpowiem: nic. Pan sobie nie może nawet wyobrazić, jak obrzydło mi 
wszystko, nawet moja własna osoba!''.

Bill kupił sobie nieduży pałacyk w centrum miasta; dla mieszkańca 
New Yorku był to luksus, marnotrawstwo — 1 Nivelle pomyślał z urazą: 
czy można porównać los poety z losem ordynarnego paszkwilisty?.„ W du­
żym widnym hallu stali bogowie Azteków, rzeźby surrealistów, staro­
żytne wazy włoskie. Na ścianie Nivelle zobaczył krajobraz Utrillo: smutną 
uliczkę paryskiego przedmieścia.

— Pan lubi Utrillo?
Bill wzruszył ramionami.
— To fantazja pani Coster. Pan sobie nie może wyobrazić, co potrafi 

wymyślić Amerykanka, kiedy jej mąż posiada trochę zbytecznych dolarów. 
Mówiąc szczerze, nic nie lubię. Jednakże trzeba coś wypić. Ćo pan woli? 
Koniak? Whisky? Cocktail?

Nivelle doznał uczucia niepokoju: o Costerze mówiono, źe wiele plje. 
Jeśli się nażłopie, nie potrafi nic napisać, a rudy żąda, żeby było na jutro... 
Nivelle dotknął ustami szklanki i zaczął mówić o artykuł*. Bill pił 
w milczeniu. Kiedy Nlvella umilkł, Bill powiedział;

uczony

ście Karakol, nazwanym w rok póź­
niej „Przewalskiem".

Głównym przedmiotem badań Prze- 
walskiego była wyżyna Srodkowo- 
Azjatycka. Spędził tam w sumie 
przeszło 9 lat i przebył 32.000 km w 
terenach zupełnie lub prawie zupeł­
nie nie znanych nie tylko naukowcom, 
ale w ogóle Europejczykom. Najwię­
kszą była druga ekspedycja, kiedy 
przejechał szlakiem karawan 12.000 
km.

Przewalski dostarczył m. In. ści­
słych danych o górach tego obszaru. 
Wielkie pasmo, noszące tubylczą na­
zwę Ałtyn Tag, uchwałą Roe. Tow. 
Geograficznego otrzymało nazwę 
„Góry Przewalskiego".

Te znakomite odkrycia to tylko 
niewielka cząstka zasług Przewal­
skiego dla nauki Podczas swych po­
dróży zarejestrował on wiele gatun­
ków zwierząt, ptaków i owadów — 
mało lub 
nych, jak 
wielbłąd, 
ki konik.
walskiego" (koń dżungarski) stał się^ w pustyni Gobi) w roku 1924, tj. 
sensacją dla ówczesnych przyrodni-i 
ków.

Przewalski odkrył też dla nauki 
florę Tybetu i Mongolii (jego zielnik'

Konik PrzewalsMego, o szerści tółU. 
wo-siwej, iyje stadami w atepadi 

Azji Środkowej

zupelnie podówczas niezna- 
przede wszystkim: — dziki 
niedźwiedź tybetański i dzi- 

Szczegóinie

objął przeszło 1 700 gatunków roślin), 
przeprowadził liczne pomiary meteo­
rologiczne, wykreślił mapy przeby­
tych dróg, czynił regularne obserwa­
cje wędrówek ptaków.

Sława Przewalskiego, jako wybit­
nego badacza, pociągnęła w szeregi 
członków jego ekspedycji wielu mło­
dych ludzi, z których następnie wy­
rośli poważni naukowcy, jak Kozłow, 
Roborowski, Piercow. Wszyscy oni 
pracowali jednolitą „metodą Prze­
walskiego" Najsławniejszy z nich, 
Piotr Kozłow, dokonał doniosłego 

. znaleziska archeologicznego (zasypa- 
„konik Prze-1 ne piaskami średniowieczne miasto

w okresie, kiedy powszechnie uwa­
żano. że epoka wielkich odkryć w 
Centralnej Azji została już od daw­
na zakończona- J KędŁ

— W Paryżu mówiono mi, że pan pisz« wiersze. Czy to prawda?
— Pisywałem.
— A teraz?
— Rzadko. Nie mam ani czasu, ani ochoty.
— Szkoda. Chciałem zapytać, co pan czuje, pisząc wiersze To napew- 

no pozwala zapomnieć o wszystkim Jak whisky Nigdy nie próbowałem. 
W ogolę wielu rzeczy nie próbowałem Ani lazu na przykład nie paliłem 
opium, miałem zamiar, ale jakoś nic z tego nie wyszło Oldsbeig polował 
na tygrysy i zapewnia, że to pochłania całkowicie, nie wiem, nie próbo­
wałem. Nie latałem też samolotem odrzutowym To wszystko ęłupstwi, 
a teraz wracając do rzeczy: nigdy nie interesowała mnie polityka Mam 
przyjaciela, który chciał popełnić samobójstwo gdy republikanie prie- 
grali podczas wyborów To śmieszne, prawda? Z kobietami także nie ia- 
znałem wielkich przyjemności Lista długa ale w gruncie rzeczy - 
sprawy raczej mechaniczne Teraz rzadko »ię lyin zajmuję: jak pan po­
wiedział, nie mam ani czasu ani ochoty

Nivelle skrzywił się ze wstrętem: „Jacy oni cyniczni Costera prawie 
nie znam, przyszedłem z Interesem, a ten negliżuje się Dzikusy1 Ale 
muszę wydostać od niego ten artykuł". I Nivelle powiedział ze współ­
czuciem:

— Jest to dramat naszego pokolenia Nasi ojcowie starzeli się Inaczej: 
zachowywali żar serca 1 nie bali się, żc będą śmieszni Ciei piący na po­
dagrę senatorowie z Luksemburgskiego Pałacu nie pozwalali spokojnie 
przejść dziewczynkom, a w kabaretach na Montmaitre pólślepl lowelasi 
pożerali oczyma młode ślicznotki. Teraz Inne czasy.. Zbvt wiele dane nam 
było widzieć, można powiedzieć, żeśmy zajrzeli w oczy meduzie. Wiele 
jeszcze moglibyśmy zdziałać, ale już nas nic nie nęci

Bill skinął głową i opróżnił szklankę. Nivelle pomyślał: trzeba się spie­
szyć, zaraz zwali się z nóg

— Drogi panie Coster. bardzo bym cbclal pogawędzić z panem o nti- 
dz.le, to ogromnie Interesujące Jestem poetą 1 dobrze pana rozumiem Ale 
teraz muszę wrócić do Interesu. Artykuł ma się ukazać Jutro. Senator 
Low...

Bill ni* dał mu dokończyć. fC d- o)



Warszawska
pracownia projektowa
najlepsza tu kraju

We współzawodnictwie o tytuł naj­
lepszej w kraju pracowni projekto­
wej budownictwa przemysłowego 
iwydężyla w III kwartale br. war- 
cmka pracownia konstrukcji atalo- 
wych TB-7, pracująca pod kierow­
nictwem inż Tadeusza Krzyśpiaka. 
Zwycięski zespół otrzymał 12 bm. 
proporzec przechodni.

Pracownia TB 7 uzyskała pierwsze 
miejsce dzięki dobrej organizacji pra­
cy - nad każdym projektem odby­
waj, się ogólne narady — dzięki du- 
jej wydajności projektantów, kon­
struktorów i kreślarzy, oraz dobre­
mu kierownictwu inż. Tadeusza Krzy 
jpiaka, odznaczonego za swą pracę 
niotą I srebrną Odznaką Zasłużone­
go Racjonalizatora.

Wyróżniającym się pracownikom: 
|ni T Krzyśpiakowi, Inż. St. Jas­
trzębskiemu, tech W Steckiemu, Inż 
j Głuchowskiemu, tech K Erkierto- 
wi. projektantowi R Kwiatkowskie 
mu, tech R Tyburczemu. projekt B 
Hyle, tech A Łuczakowi 1 Inż R. 
Brzozowskiemu przyznano nagrody 
pieniężne, (koż)

korespondenci^ sygnalizują

Powtarzają się stale dania, brak naczyń
w niektórych stołówkach pracowniczych

Dlaczego w -vlelu stołówkach pra­
cowniczych są niesmaczne, nieuroz- 
maicone potrawy, dlaczego brak na­
czyń — takie pytania zadawali nasi 
korespondenci jeszcze w kwietniu i 
marcu br- „Życie" rozpoczęło wówczas 
wielką „akcję stołówkową", zakon 
czoną wspólną naradą z udziałem 
przedstawicieli rac wkładowych i ko­
mitetów stołówkowych przy zakładach 
pracy, WSS, kierowniczek stołówek, 
korespondentów i przedstawicieli „Ży­
cia".

Czy praca stołówek przyzakładowych 
uległa poprawie od tego czasu? Odpo­
wiedzieli nam znów naci korespon­
denci.

Trzeba stwierdzić, że wiele stołó­
wek pracuje coraz lepiej. Smaczne i 
pożywne obiady, szybka i uprzejma 
obsługa, czysty i estetyczny wygląd 
lokalu — oto zalety stołówek w Zakł.

utrudniaTaka „pomoc”
wykonanie planu w »Avii«

Wytw. Urz. 1 Aparatur A-5, Warsz. 
Wytw. Części Samochodowych 1 Warsz. 
Fabryki Motocykli. Dobrze też jest 
już w stołówkach Zjedn. Budów. 
Miejsk. W-2 na' Muranowie 1 Miro- 
wie, które rok temu jeszcze bardzo 
krytykowaliśmy. Dziś 2.000 robotni­
ków budowlanych korzysta tam z 6 
stołówek.

„Jadłospis jest tak obmyślany — do­
nosi nam korespondent M. Pawłowski — 
aby np. 
wtarzało się

Stołówki 
skim będą 
cze lepiej, 
Zaopatrzenia Robotniczego 
gospodarstwo rolne 
pow. Mińsk Mazow., 
już hodowlę trzody 
noczenie projektuje 
póczątek 20 świń 1 owiec, a w przy­
szłym roku zarybi się 5 stawów.

Niestety, jak wypływa z meldun­
ków naszych korespondentów z 
nych zakładów pracy, jeszcze 
wszystkie stołówki zasługują na 
nanie.

zupa czy drugie danie nie po- 
częśclej niż raz w tygodniu " 
w Zjednoczeniu muranow 
wkrótce pracowały jesz- 

gdyż miejscowy Oddział 
otrzymał 

Kąty-Zdroje w 
gdzie zakłada 

chlewnej. Zjed- 
zakupienie na

in­
nie 
uz-

Największe w Polsce

Zakłady im. Dymitrowa, tan. Ko­
muny Paryskiej, Elektrowni War- 
gawskiej. Gazowni, Przemysłu Tłu- 
gczowego. Woyton i wiele innych 
potrafiły wykonać plam I dekady 
(rudnia Zakłady Przemysłu Tłusz- 
aowego (d Schicht) nawet wysoko 
(t pnekrociyły, osiągając w ciągu 10 
dni 42,8 proc, planu grudniowego.

Nie wykonały zadań I dekady 
bm., łamiąc rytmiczność produkcji: 
Warszawska Fabr. Motocykli (14,1 
proc), A-3 (4,2 proc.), A - 10 (9.17 
proc), Walcownia Metali (15,5 
proc), „Avia“ (8,2 proc.). Ba, wśród 
wlokących się fabryk znalazły się 
nawet Zakłady im. L. Waryńskie- 
p (d. Parowóz) — (18,5 proc.).

Najpoważniej zachwiany jest 
plan miesięczny, a także rocz- 
jy w „Avii“.

Sygnały o złej pracy tego zakładu, 
lakładu — który systematycznie nie 
wykonuje planów miesięcznych^ nie 
najdowały żadnego odzewu w Cen­
tralnym Zarządzie Narzędzi i Przy-

rządów Mierniczych. Zarząd do tej 
pory nie udzielił temu zakładowi wy­
datnej pomocy. A przeciwnie — dzia­
ła po części demobilizująco.

Oto już obecnie w tym Za­
rządzie „zrodziła się“ „teoria", 
że „Avia“ nie wykona planu 
I kwartału 1953 r.

Przy takiej „pomocy" centralnego 
Zarządu N i PM załodze „Avii“ na 
prawdę będzie trudno wyjść z impa­
su, zerwać ze złym stylem pracy, (as)

ZIMNE KARTOFLE
„Stołówka WZG w gmachu Min. 

Górnictwa jest duża 1 obsługuje kil­
ka instytucji, jak PKPG, Minister­
stwa Chemii. Prtzem. Maszynowego, 
Górnictwa i Rolnictwa — pisze ko- 
resp. Z. Sikorski. — Wydawane są w 
niej trojakiego rodzaju obiady: jed- 
nodaniowe i dwudaniowe z obowiąz­
kiem oddania bonów tłuszczowych 
oraz tzw. obiady z karty. Te ostatnie 
różnią 6ię od obiadów wydawanych 
w restauracjach WZG tylko tym, że... 
śą zawsze zimne (szczególnie kartof­
le) oraz, że te same potrawy powta­
rzają się przez kilka dni w tygod­
niu"

Kgcik gospodarski

Kluski ziemniaczane

Na atolówkę narzekają również pra­
cownicy fabryki im. 22 Lipca. Narzeka­
ją nie tylko na same obiady — na ich 
jakość 1 smak 
brak naczyń. „. 
pyta H Falfu. — bM noży?"

Brak naczyń — to npważaa 
również Innych zakładów I 
Muranowa i Mirowa kłopotów przysparza 
brak większych naczyń kuchennych (o 
pojemności 30—50 litrów), bufet WSS w 
Banku Handlowym ni. ma wystarczają­
cej ilości szklanek itp

Dlaczego tyle jeszcze stołówek pra­
cowniczych i bufetów (jak w Min. 
Górnictwa i Banku Handlowym) pra­
cuje źle? Odpowiedzi na to pytanie 
należałoby 6zukać przede wszystkim 
w działalności poszczególnych komi­
tetów stołówkowych. Jednak ani je­
den z naszych korespondentów nie 
wspomniał nawet o pracy tych komi­
tetów. bo — prawdopodobnie nie wie 
w ogóle o ich istnieniu 1 nie spo­
strzega żadnych przejawów ich dzia­
łalności.

— ale także na brudy 1 
,Jak mamy jeść mięso —

i bolączka 
Stołówkom

POWINNY...
A przecież wiele spraw, wiele bo­

lączek mogłyby usunąć właśnie ko­
mitety stołówkowe. Do nich należy 
troska o higienę i czystość lokalu, to 
one powinny dbać o urozmaiceni^ 
potraw, kontrolować i uzgadniać ja­
dłospisy z kierownictwem stołówki. 
Komitety stołówkowe powinny inter­
weniować w razie braku produktów 
i naczyń.

Nie bez winy 6ą też Instytucje pro 
wadzące stołówki czy bufety — WSS 
I WZG. One bowiem odpowiadają 
za nieterminowe dostawy produktów- 
Dziw"ny też wydaje się fakt, że asy- 
gnaty dla stołówek ZBM W-2, wy­
dawane przez DRN, realizowane 6ą 
w spółdzielni „Żubr" przy ul. Żytniej 
tylko w 70 proc.

Zbliża się koniec roku. Warto, 
aby rady zakładowe pomyślały o 
zwołaniu specjalnych zebrań, na 
których komitety stołówkowe zda­
łyby sprawozdanie ze swej działal­
ności, a stołownicy mogliby wspól­
nie z personelem stołówek omówić 
dotychczasowe bolączki. Zebrania 
te wytyczą drogę dalszej pracy ko­
mitetów stołówkowych, co niewąt­
pliwie wpłynie na poprawę samych 
stołówek, (wicz)

< ^1

i)[A
Z'

Dwa nowe piękne zakłady, jedne z 
największych tego typu w Polsce, ot­
warto wczoraj w Warszawskiej Aka­
demii Medycznej: Zakład Radiologii i 
Zakład Fizyki. Mieszczą się one w no­
wym gmachu przy ul. Chałubińskie­
go.

— Otwarcie Zakładu ma duże zna­
czenie dla naszej pracy pedagogicz­
nej — mówił kierownik Instytutu Fi­
zyki, prof Kapuściński. Do tej pory 
nie można było myśleć w naszym In­
stytucie o poważniejszej pracy nauko­
wej, laboratoryjnej.

W jasnych, wyposażonych w nowo­
czesne aparaty salach, będą odbywały 
się ćwiczenia z fizyki dla studentów 
AM.

Kierownik katedry radiologii, czło­
nek PAN, prof W Zawadowski, z za­
dowoleniem pokazywał gościom spro­
wadzone specjalnie dla zakładu 
woczesne aparaty, do diagnostyki 
rapii.

Teraz będzie można na szerszą
lę kształcić specjalistów - radiologów, 
przyszłych lekarzy Uruchomienie Za­
kładu Radiologii ma także duże zna­
czenie dla lecznictwa otwartego. O- 
prócz pacjentów z kliniki, Instytut

no- 
i te-

ska-

Lisia nagrodzonych
148 konkursie
(Dodatku Ilustrowanego*
Rozwiązanie: 1) 2fl.X.1952 — wybo­

ry do Sejmu, 2) 5.X.1952 XIX Zjazd 
KPZR, 3) 17.V.1951 Narodowy Plebi- 
•cyt Pokoju. *

20 nagród książkowych otrzymali:
S. Setnilska, W-wa, Pruszkowska 

154, J. Bagiński, W-wa, Stołeczna 14 
ł 12, M. Barszczewski, W-wa, Zawi­
sy 46, W. Fito, W-wa, Warecka 5 m. 
I, U Białek, W-wa-Targóweik. ul. 
Gościeradowska 17 m. 1, B. Szlaf. 
W-wa, Marszałkowska 62 m. 76, M 
Czaja, W-wa, Saska Kępa, Miedze- 
izyńska 108, M. Skup, W-wa, Szara 
10, J. Klimczak, W-wa, Sienna 55, 
Z. Tyszewicz, Olsztynek, Staromiej- 
•ka 3, R. Tomczyk, Rembertów k 
Uwy, Sobieskiego 4, H. Bukiewicz, 
Boemerowo, Radiostacja, R. Jawor­
ki, Olsztyn Mazow., Stalina 13, E 
Blaszyńska, Lublin, Al. Gen. Świer­
czewskiego 3-5, W. Szymański, Lu­
blin, Staiingradzka 50/17, M. Dobra- 
towski, Częstochowa. Gnaszyńska 4. 
A. Bez, Radom, Kościelna 9, L. Koz­
łowska, Białystok, Smolna 20, M. Ja- 
błoński, Grajewo, woj. białostockie,

8, Z. Michniewska, Tomaszów 
., 1-go Maja 13.

Nagrody przesyłamy pocztą.

i

' Mi faU 1322 m.

Czy znacie kluski a ziemniaków i 
mąki ziemniaczanej? Są bardzo sma­
czne, no i bardzo tanie. Ą oto prze­
pis:

Ugotować w łupinach 1 kg ziemniaków. 
Obrać, przepuścić przez maszynkę Do­
dać 25 dkg mąki ziemniaczanej, osolić 1 
dolewać tyle wody, by łatwo się kluski 
z ciasta zagniotły Kluseczki formować 
niewielkie, okrągłe, z dołeczkiem w środ­
ku. „Dołeczek" jest ważny, bo po ugo­
towaniu w gorącej, osolctotej 
tłuszcz, którym się kluski zalewa 
muje się właśnie w dołeczkach 
sze twierdzą, źe takie kluski są 
njejsze od znanych powszechnie 
tek".

A Jak sig robi kopytka?
Purć ziemniaczane zarabia się z mąką 

pszenną — 2—3 łyżki na kg ziemnia­
ków, z dodatkiem jajka 1 mleka. Z cia­
sta formuje się wałeczki 1 kraje je no­
żem na „kopytka" Potem wrzuca na 
gorącą wodę osoloną, wyjmuje, gdy wy­
płyną, polewa tłuszczem 1... gotowe.

wodzie, 
zatrzy- 
Smako- 
smacz- 
,,kopy-

Echa naszych spostrzeżeń

Z ziemniaków można też robić do­
skonałe zrazy z grzybami. (W tym ro­
ku grzybów było w bród).

Otóż znowu do purć ziemniaczanego 
wbija się jajko, dodaje zasmażoną na 
tłuszczu cebulę, trochę majeranku lub 
pieprzu; razem się to miesza, dzieli na 
części i do każdego takiego zrazika wkła­
da do środka farsz z grzybów Po czym 
z:-az otacza się w mące, jajku i bulce 
tartej. Smaży na tłuszczu i na ko-niec 
— dusi na patelni pod przykryciem, by 
„doszły".

A jak zrobić farsz z grzybów? 5 dkg 
suszonych grzybów wymyć i dusić razem 
z włoszczyzną, zalewając zimną wodą 
tSsolić 1 gotować aż zmiękną. Potem wy­
jąć, sok odlać, a resztę posiekać lub 
przekręcić przez maszynkę. Rgucić farsz 
na zasmażoną cebulkę, dodać bułeczkę 
tartą, razem wymieszać 1 zasmażyć. Na­
kładać do zrazów.

Zrazy można podać z sosem grzybowym. 
Otóż sos ten robi się na smaku z Ja­
rzyn 1 grzybów Zrobić z tłuszczu i mą­
ki białą zasmażkę 1 rozrobić ją smakiem 
z grzybów Zagotować; na koniec do­
dać śmietany 1 podawać.

Do wszystkich tych dań — podawać 
surówkę z jarzyn.

Katarzyna

będzie »iosłtipiu>ał codziennie ok. 306 
osób z miasta

Na zdjęciu u dołu: laboróntlca Da. 
nuta Ombach dokonuje prześwietlenia 
warstwowego klatki piersiowej

V góry: K. Tchórznicka i 1. Baran 
sprawdzają klisze z dokonanych zdjęć.

Foto Wl Piotrowski

PT
Nie chcemy sprawić zawodu

CWKS o finale

ROBOTNICY MURANOWA
OTRZYMALI CIEPŁĄ ODZIE2

Korespondent M. Pawłowski z ZBM 
W-2 pisał w październiku br., iż o ubra­
niach zimowych dla robotników budowla­
nych trzeba myśleć wcześniej

W nadesłanym wyjaśnieniu Dyrekcja 
ZBM W-2 stwierdza, iż „w bieżącym ro­
ku dwa Zarządy buao^jane, a to ZB- 
2B I Z.B-2D oadały zeszłoroczne sorty 
do odświeżenia dopiero we wrześniu.** 
Inne Zarządy Budowlane przygotowały 
odzież do użytku (czyszczenie, dezyn­
fekcja i naprawa) jeszcze w miesiącach 
letnich. y
Obecnie wszyscy pracownicy zatrudnie­

ni na zewnątrz otrzymali już ciepłą o- 
dzież Celem stwierdzenia stanu ilościo­
wego odziezy polecono zaktualizowanie 
kartotek

Bolączką Muranowa 1 Mirowa jest fakt, 
że w szczególnych warunkach budowy 
na tych terenach część odzieży zuzywa 
aię wcześniej, niż to przewiduje układ 
zbiorowy Dotyczy to zwłaszcza butów 
gumowych.

Kornecki R.

ZSRR — BRYGADA SZTURMOWA 
LUDZKOŚCI

Sfer. 92 Łł 125

f
na dzień 14 grudnia 1952 r. (niedziela)

14.00 Wiadomości 6 00
20.00 23.00

Rrogram dnia 7.20
I. M 1.00 12.04 16.00

• 05 Muzyka „Na dzień dobry" 7.25 ,,Od 
beiodii do melodii" 7.55 Kalendarz radio­
ty 1.10 Muzyka operetkowa 8.28 „5:0 dla 
Wodości" — aud dla młodzieży 8.58 Od­
powiedzi Fali 49 9.30 Duety fortepiano­
wi 9.40 „Kołchozy radzieckie śpiewają" 
*■ lud. sl.-muz. dr Z. Lissa 10.30 Aud. 
d!i wojska 11.15 , Wśród budowd pleiw- 
tych Piastów" — pogad 11.30 Koncert 
Matów NBD 15.15 Melodie do tańca — 
to Polska Kapela pod dyr F. Dzierża­
nowskiego 15 45 Wszechnica radiowa — 
kun wstępny 16.20 „Śpiewamy pieśni 1 
Piosenki" — aud sl.-muz. 16 40 Zagadka 
Uukowa dr J. Żabińskiego 17.00 Sprawo- 
Uinie i Kongresu Narodów w 
Pokoju 17.30 Muzyka 18.00 Retransmisja z 
I 4nn Eliminacji Międzynarodowego Kon 
kursu Skrzypcowego im H Wlenia-wakie- 
to w Poznaniu 18.30 „Mówi Nowa Huta"
II. W „Na radiowej estradzie"
taneczna 20.15 - ------
•Portowe 20.35 
Siego.

Na fali 367
Program dnia 6.55 Wiadomości 8.00 

IW 17 00 20.00 23.50
105 Muz „Na dzień dobry" 7.05 

lendarz radiowy 7.10 „Od melodii do __
kxk:" 0.20 Suita Śląska F Rybickiego 
W wyk. chóru 1 ork. P. R. pod dyr. J. 
Kołaczkowskiego 8.35 Wszechnica radio­
wi — kurs II 8.55 Muz. klasyczna 9.40 
Aud dla dzieci w wieku przedszkolnym 
1.55 Skrzynka ogólna P R. 10.10 Poezja 1 
muzyka — „Świat mówi Pokój" 10.40 , Ry­
bie kłopoty" — pogad. 10.50 Robotnicze 
respoiy świetlicowe przed mikrofonem 
PR. 11.10 ,,5:0 dla młodości" 11.40 Skrzyń 
ka Wszechnicy Radiowej 12.15 Poranek 
symfoniczny 13.15 Aud. literacka ..Dwa 
•wiatla — felieton A Międzyrzeckiego 
UW Koncert rozrywkowy 14.10 Warszaw-

Obronie

19 40 Muz. 
Felieton 20 30 Wiadomości 
Opera „Aida" Józefa Ver-

m.
7.00

Ka- 
me-

„KSIĄŻKA 1 WIEDZA**

Na bardzo ciekawe widowisko piłkar­
skie trafiłem na stadionie WP w War­
szawie. Po jednej stronie boiska znaj­
duje się przygotowująca się do półfi­
nałowego spotkania o Puchar Polski z 
krakowską Gwardią drużyna CWKS, po 
drugiej — trener CWKS Wacek Kuchar, 
zwany popularnie „Profesorkiem" wy­
stępuje w roli wykładowcy na odby­
wającym się w tych dniach kursie dla 
sędziów piłkarskich St. KKF.

Następuje moment gry na 2 bramki 
i... Kuchar jest już całą duszą przy 
CWKS, pozostawiwszy sędziów i ich 
kłopoty ob. Buśkiewiczowi.

— Strzelaj! Przerzuć grę — krzyczy 
do swych wychowanków Kuchar, zde­
nerwowany ich wyczynami.

— Bawią się tak samo jak we Wroc­
ławiu z Gwardią — myślał chyba Ku-

bakcii ■
Pracujemy pod kierunkiem Teatru Nowej Warszawy

skt Tygodnik Dźwiękowy 14.25 Koncert 
życzeń 14.40 Muzyka dba wszystkich 15.15 
Aud. dla dzieci 16.00 Walce Straussa 16.20 
Koncert chopinowski 16.45 Piosenki ra­
dzieckie 17.15 Muzyka 17.30 Sprawozdanie 
z Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 
18.00 Muzyka 18.10 „Tankowiec Nebraska" 
— słuch. Herba Tanka 19.30 Eliminacja 
Międz. Konkursu Skrzypcowego im. H. 
Wieniawskiego w Poznaniu 20.10 Międz. 
koncert dla uczczenia Kongresu Narodów 
22.00 Wiadomości sportowe z całej Polski 
22.30 Wiadomości sportowe 22.40 Wieczor­
na serenada 23.10 „Orkiestra i soliści".

Z wielkim zainteresowaniem prze­
czytaliśmy artykuł „Życia Warszawy" 
z dn. 9 bm. o współpracy kulturalnej 
teatrów warszawskich z zespołami 
świetlicowymi zakładów pracy.

Chclelibyśmy jednak zwrócić uwagę 
autorowi artykułu, że lista teatrów 
współpracujących z ruchem Amator­
skim bynajmniej nie wyczerpuje się 
na podanych przez niego przykładach.

Naszym 30-osobowym zespołem 
świetlicowym przy Zakładach Drukar­
skich i Wklęsłodruk. RSW „Prasa" o- 
piekuje się załoga Teatru Nowej War­
szawy.

Opieka ta nie ogranicza się jedynie 
do prac inscenizacyjnych i reżyser­
skich- Teatr wypożycza nam bezpłat­
nie kostiumy i rekwizyty, udziela po-

©)© [?>©W w
MOKOTOWIANIN — Przystanków tram 

wajowych i autobusowych w proponowa­
nych przez Pana miejscach nie można 
przywrócić, bo odbiłoby aię to nieko­
rzystnie na całości komunikacji.

ST. BIERNACKI. — Sprawę Pana prze­
kazaliśmy Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w '
dom im y.

JADWIGA 
zawiadomiło 
tnańskiej 13 .
nie może być zamieniony na mieszkanie.

Z. K. “* ’ -
na sprawie. Potrzebne są nam Jednak 
następujące dane: czy uczeń, który sta­
ra się o wyjazd na obóz wypoczynkowy, 
dobrze się uczy i jaka Rada Zakładowa 
(w jakim zakładzie) odmówiła zapłaty za 
wyjazd?

CZYTELNIK. — W odpowiedzi na skar­
gę Pana Wydz. Handlu St. R. N. wezwał 
kierowników DBO na odprawę, na któ­
rej omówiono błędy i wyciągnięto odpo­
wiednie wnioski. Kierownik DBO przy 
ul. Grażyny | otrzyma! upomnienie, a

Olsztynie. O wyniku zawia-

G. — Prezydium St. R. N. 
nas, lż lokal przy ul. Po- 
będzle znów użytkowany 1

Chcemy Interweniować w Pa- 
Polrzebne

PEDAKCII
Dyrekcji MHD, której ten punkt podle- 
ga, zwrócono uwagę na konieczność czę­
stych kontroli punktów opałowych.

MIESZKANIEC LESZNA. — Bez ujaw­
nienia Pana nazwiska i adresu nie mo­
żemy badać sprawy. Pożądane byłoby 
też podanie nazwisk 1 adresów świadków, 
mogących potwierdzić duszność Pana 
skargi.

MARIA SZ. w sprawie zaopatrzenia dla 
dzieci po zamordowanym w Oświęcimiu 
radzimy złożyć podanie w Ref. Opieki 
Zarządu Głównego Zw. Bojowników o 
Wolność 1 Demokrację, ul. Rutkowskiego 
15 w godz. 9—17 powołując się na inter­
wencję „Życia Warszawy4*.

EMWICZ, MOKOTOW — Nie wiemy, 
Jakiego charakteru są Pańskie pomysły 
racjonalizatorskie. Radzimy zgłosić się do 
Warszawskiej Rady Zw. Zaw. ul. Nowy 
Zjazd 1, gdzie mieści się specjalna po­
radnia dla racjonalizatorów.

A. W. — Pytanie Pańskie zawiera za 
mało danych, aby można było na nie od­
powiedzieć.

mocy technicznej (budowa scenki, in­
stalacja oświetleniowa, charakteryza­
cja itp.j.

Oficjalna umowa patronalna o 
współpracy między Teatrem a zespo­
łem świetlicowym drukarpi RSW 
„Prasa" została zawarta 30 lipca br., 
ale już od 1 lutego br. członkowie ze­
społu teatralnego rozpoczęli planową 
pracę. Dzięki temu mogliśmy przygo­
tować program kilku uroczystości oko­
licznościowych (8 marca, 1 maja, 22 
lipca 1 7 listopada), na który złożyły 
Się recytacje, inscenizacje, skecze i 
jednoaktówki.

Z programem tym wyjeżdżaliśmy 
kilkanaście razy w teren — do świe­
tlic miejskich i wiejskich, hoteli ro­
botniczych i PGR.

Dzięki naszym występom w świetli­
cach innych zakładów pracy zacieśnia 
się łączność Teatru z terenem. Każde­
mu wyjazdowi patronuje opiekun — 
reżyser.

Początkowe trudności w obsadzie 
pokazów, wynikające z pracy trój- 
zmianowej w naszym zakładze, zosta­
ły już pomyślnie rozwiązane dzięki 
przychylnemu stanowisku dyrekcji i 
rady zakładowej.

Po pierwszym etapie pracy nad 
krótkimi utworami scenicznymi nasz 
zespół dramatyczny dojrzał już do 
podjęcia zaplanowanej pracy na rok 
1953, tj. do wystawienia 3-aktowej 
sztuki współczesnej polskiego autora.

Chcemy tu podkreślić, że praca w 
zespole dramatycznym daje nam du­
żo zadowolenia. Dzięki fachowej po­
mocy Teatru oraz umożliwieniu nam 
oglądania prób generalnych podnosi­
my stale poziom artystyczny naszy.h 
imprez i rozwijamy nasze zaintereso­
wania kulturalne.

Zespól świetlicowy
Zakl. Druk, i Wklęsł. RSW „Prasa"

char — patrząc na strzelanie „bez ce­
lu", „kiwanie" bez przerwy, niedo­
kładne podania lub kręcenie się w 
miejscu 2 czy 3 piłkarzy (a między ni­
mi piłki), umożliwiających przeciwni­
kowi zebranie „do kupy" bloku defen­
sywnego.

W pewnym momencie pozostali na 
boisku tylko CWKS-iacy. W jednej z 
bramek zobaczyliśmy... reprezentanta 
Polski Szymkowiaka, który przed kil­
kunastu dniami rozpoczął służbę woj­
skową.

— Czy Szymkowiak będzie grał 
przeciw Gwardii? — spytaliśmy opie­
kuna piłkarzy CWKS kpt. Janeczka.

NIEŻYCIOWY PRZEPIS
— Nie, bo regulamin nie pozwala — 

usłyszeliśmy odpowiedź.
Dokładnie sprawa przedstawia się tak. 

Na początku roku lekcja piłkarska 
GKKF cbcąc zapobiec wędrówkom 
graczy z kola bo kola w czasie sezonu, 
zażądała, aby każde koło czy klub zgło­
siły piłkarzy, którzy w sezonie będą 
bronili barw danego koła w rozgryw­
kach ligowych 1 o Puchar Polski. Prze­
pis ten jest trochę nieżyciowy (w od­
niesieniu do wojskowych).

Stefaniszyn odsłużył powinność woj­
skową, Szymkowiak ją zaczął. Stefani­
szyn, który grał w CWKS nie mógłby 
grać teraz w barwach macierzystego 
kola, do którego wrócił, a Szymkowiak 
nie może zacząć grać, bo nie był zgło­
szony w CWKS, ale w Unit.

A więc teoretycznie nźjlepsl piłka­
rze (tak Jak w podanym wyżej przy­
kładzie. bramkarze) mogą na skutek te­
go przepisu nie grać •- 
ly sezon. Powołanie 
śele do cywila, nie 
cięż w zależności od 
nu, może nastąpić w _ _ 
może się zdarzyć, te obywatel 
lany do wojska czy zwolniony 1 
by traci... prawo do gry w piłkę w roz­
grywkach mistrzowskich lub w Pucha­
rze Polski! Jak to widać 
nym przykładzie!

— Zwracaliśmy się do 
nożnej GKKF w sprawie 
ka, który nie brał przecież udziału w 
tegorocznych rozgrywkach o Puchar 
Polski w barwach Unii — mówi kpt. 
Janeczek — ale dano nam odmowną 
odpowiedź. Szymkowiak grać, nie bę­
dzie.

Sprawa jest Jasna. Niejasny, bo nie­
życiowy, jest tylko przepis wydany 
przed rozgrywkami, nie biorący pod 
uwagę wszystkich ewentualności.

warszawskim miłośnikom piłkarstwa 
— zakończył rozmowę nasz interloku­
tor, patrząc na schodzących z boiska 
piłkarzy, którzy pałają chęcią uczest­
niczenia w ostatecznej rozgrywce o 
zaszczytną nagrodę — Puchar Polski, 

(S)
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w piłkę przez ca* 
do wojska i pój- 
odbywa się prze- 
pilkarskiego sezo- 

jego środku. I tak 
| powo­
żę służ-

na konkret*

sekcji piłki 
Szymkowia-

BYLIŚMY JUŻ GOTOWI
Przechodzimy do drugiej sprawy.
— Jak to byłoz tym odwołaniem 

meczu w Lodzi? — pytamy.
— Byliśmy już gotowi do wsiadania 

do autobusu do Łodzi, kiedy przyszło 
odwołanie spotkania. My chcieliśmy 
grać we wtorek we Wrocławiu, prze­
ciwnik się nie zgodził. Mieliśmy grać 
we czwartek w Łodzi, przeciwnik za­
powiedział — zresztą już we Wrocła­
wiu — że będzie grał wszędzie tylko 
nie w Łodzi. A dalej już wszystko wia­
dome — mówi opiekun piłkarzy war­
szawskich.

Mecz odbędzie się w stolicy, w nie­
dzielę. Przygotowaliśmy się do niego 
solidnie, nie chcąc sprawić zawodu

Z biletem w zębach
Z biletem, jak się to mówi, w zę­

bach, nauczyłem się chodzić na powa. 
żne imprezy sportowe kilka lat temu. 
Było to w Łodzi, gdzie wielkie impre­
zy bokserskie odbywały się w niezbyt 
wielkiej hall „Wimy", mogącej pomie­
ścić chyba 1/10 chętnych oglądania 
dobrego boksu (a Łódź była wtedy — 
co dziś wydaje się legendą — b. sil­
nym ośrodkiem pięściarskim).

Pól kilometra przed halą spytał 
mnie ktoś o bilet. Myślałem, że chce 
kupić i nawet się nie spojrzałem na 
czepiającego się arogancko o bilet je­
gomościa Ale złapał mnie za rękaw 
i grzecznie powiedział:

— Pan będzie łaskaw pokazać bilet 
dla kontroli...

— Zwariowali — pomyślałem, ale 
bilet dla świętego spokoju pokazałem, 
by schować go za chwilę do kieszeni, 
O 50 m dalej znów stało parę osób na 
jezdni.

— Proszę pokazać bilet, bo dalej ni« 
puścimy.

Rozzłościłem się, wziąłem bilet w 
zęby i... na salę dostałem się bez tło­
ku, ścisku, z niepodeptanymi odciska­
mi, bez bólu żeber...

Kiedy w Warszawie idę na między, 
państwowy mecz piłkarski na stadio­
nie W P., pokazuję już bilet od Wiej­
skiej. 1 nic nie mówię, bo wiem, że 
tak jest lepiej...

Zdawało się, że gdy po tak wiblu 
doświadczeniach, organizację imprez 
sportowych przejmie nowoutworzone 
Przedsiębiorstwo Imprez Sportowych, 
nie trzeba już będzie nosić biletu w 
zębach. Zdawało się, że organizacja 
imprezy będzie doskonała.

A tymczasem pierwsza organizować 
na przez PIS impreza zaprzeczyła te­
mu przypuszczeniu Można było mieć 
bilet w zębach i... nie dostać się na 
halę, 'bo nikogo nie interesował fakt, 
jak uregulować sprawę wejścia fot. 
warto jedne drzwi), nie interesował 
również nikogo fakt, czy posiadacz 
biletu z walki o miejsce w hali wyj­
dzie cało.

Niedzielne walki przed... halą naka­
zują PIS zająć się jak najszybciej roz­
wiązaniem we właściwy sposób pro­
blemu dostawania się na imprezy. 
Nakazują tym szybsze rozwiązanie o- 
wego palącego zagadnienia, że za pół 
roku będą w Warszawie mistrzostwa 
Europy, na które nie chcemy wcho­
dzić ani z biletami w zębach, ani z., 
bez guzików przy paltach. (St)
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e • aDla jednych piątka — innym „dwója
N i e wszystkich budowach

ZLIKWIDOWANO MARTWY SEZON ZIMOWY
Przygotowania do robót zimowych w budownictwie są już na ukoń­

czeniu. Wzorując się na radzieckich metodach pracy, stosowanych u nas 
w coraz szerszym zakresie, nie tylko unikamy zimowego „martwego se­
zonu" w budownictwie, ale utrzymujemy ciągłość pracy i jej rytmiczność 
z okresu letniego. Rzecz zrozumiała, że są jeszcze pewne braki i niedociąg­
nięcia, jednak tam, gdzie dyrekcje pamiętały o planowym przygotowaniu 
się do okresu zimowego, nie napotykają na nieprzewidziane trudności.
KPZB — „PIĄBKA Z PLUSEM"
Przygotowując się do robót zimo­

wych, zarząd budowlany KPZB w 
Radomiu pamiętał przede wszystkim 
o harmonogramach prac. A jeśli są 
plany, to już łatwiej dostosować do nich 
zaopatrzenie w odpowiedni sprzęt 1 
ekwipunek. Rytmiczność budowy w 
sezonie zimowym może być utrzyma­
na tylko wtedy, jeśli ńa wszystkich 
budowach będzie pracować dostatecz­
na ilość ludzi, odpowiednio przeszko­
lonych. Toteż zorganizowano szereg 
kursów szkoleniowych budownictwa 
zimowego.

Ogółem przeszkolono dotychczas 142 
inżynierów, techników, majstrów i 
fachowców w prowadzeniu robót zi­
mowych. Szkolenie odbywało się w 3 
ośrodkach. W Wierzbicy przeszkolono 
40 osób, w Pionkach — 56 osób i w 
Radomiu — 46 osób.

Zdobyte na kursach wiadomości o 
organizacji pracy i stępowaniu ra­
dzieckich metod, zostaną przeniesiona 
do wszystkich załóg KPZB.

Sprawne zaopatrzenie eliminuje niespo­
dzianki. Jeszcze w sezonie letnim KPZB 
pamiętało o sprowadzeniu dostatecznej 
ilości wapna, piasku, żwiru, cegły oiaz 
chlorku wapnia i mat słomianych, nieo­
dzownych produktów pomocniczych w 
budownictwie zimowym.

Toteż nawet kilkunastostopniowy mróz 
nie przeszkodzi w przygotowaniu zapra­
wy murarskiej. Dostateczna ilość mat sio 
mianych uchroni przed oblodzeniem świe­
żo wznoszone mury oraz zmagazynowa­
ną cegłę. Wystarczająca Ilość ciepłej 
odzieży zimowej, rękawic, 
itp., zapewni załogom

nauszników 
odpowiednie 

wyekwipowanie do pracy w zimie. Nie 
zapomniano również o ciepłych pomiesz­
czeniach, w których pracownicy będą się 
mogli ogizać i zjeść posiłek.

Stefan Dybowski
przewedn czącym WR1 Kisibe

Na plenarnej sesji w dniu 12 bm. do­
konano wyboru nowego przewodni­
czącego prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej oraz jego zastępcy.

Zebrani jednogłośnie wybrali na 
przewodniczącego Stefana Dybowskie­
go, na zastępcę powołano b. przewod­
niczącego Powiatowej Rady Narodo­
wej w Kozienicach Sławomira Barwiń- 
s kiego.

Nowy przewodniczący WRN podzię­
kował zebranym za okazane zaufanie:

„Nie przyjechałem na-posadę dó wo­
jewództwa kieleckiego' — powiedział — 
przyjechałem, aby pomóc uitejszej 
ludności w pokonywaniu trudności. 
Liczę na wasze poparcie i współpra­
cę". (a)

KPZB zasłużyło więc bezwzględnie 
na „piątkę z plusem."

TRZY SYSTEMY
Na budowach KPZB stosuje się trzy 

radzieckie systemy budownictwa zi­
mowego. Roboty zimowe prowadzi się 
w cieplarniach, zamkniętych budyn­
kach i sposobem nakrywania przy 
równoczesnym podgrzewaniu. KPZB 
przygotowało już odpowiedni sprzęt.

Budowę w Wierzbicy zaopatrzono w 
specjalne parowozy i koksowniki, 
Pionki — w piece elektryczne, kok­
sowniki itp. Poza tym, na budowach 
korzysta się z zasilenia parą, czerpa­
ną z kotłowni inwestorów. Nie za­
pomniano również o przygotowaniu 
cieplaków do mieszania zapraw mu- 
rąrskich.

Jedyne niedociągnięcie — to 
szczupły zapas węgla i koksu, o 
zwiększenie ilości którego dyrekcja 
KPZB, Zarząd Budowlany w Rado­
miu, czyni ustawiczne starania.

Dzięki zastosowaniu pomysłu ra­
dzieckiego przy budowie wielkich si­
losów w Wierzbicy, uzyskano rekord 
w budownictwie zimowym. W ciągu 
8 dni zakończono prace przy budowie 
6 silosów, łącznie z klatką schodową.

System ten polega na zastosowaniu 
zespolonego 
betonowych. 
120 cm jest 
doń lewary, 
wiedniej wysokości odcinka, służą do 
podnoszenia szalunku na dalszą wy­
sokość. W ten sposób betonowanie 
odbywało się równomiernie na wszy­
stkich silosach w Wierzbicy. Prace 
zakończono 10 bm. o godz. 15.

W ciągu więc 8 dni zabetonowano 
sześć, 24-metrowej wysokości silo­
sów. o średnicy 12 m.

Pomysł radziecki przynosi duże o- 
szczędności materiału drzewnego przy 
szalowaniu oraz -bardzo poważnie 
skraca czas pracy. Dzięki temu KPZB 
osiągnęło już swój pierwszy sukces w 
wykonywaniu robót zimowych.

ZBM — „DWÓJKA"
W radomskim Zjednoczeniu Budo­

wnictwa Miejskiego, budownictwo zi­
mowe przedstawia się nieco inaczej. 
Brakuje harmonogramów na prowa­
dzenie prac w 1953 r. Kierownictwa 
poszczególnych budów rie śą jeszcze 
zorientowane, -jakie obiekty -będą hu“ 
dowane w najbliższym • czasie. Nie 
przeprowadzono tam dotychczas szko­
lenia załóg w budownictwie zimo­
wym. Toteż odczuwa się brak odpo­
wiednich fachowców. Nadrobienie

tych zaległości, niewątpliwie spowo­
duje pewne opóźnienie w prowadze­
niu robót zimowych.

Pamiętano wpMwdzde o przygotowaniu 
odpowiedniej ilości ciepłych ubrań robo­
czych, piecach do cleplarek, koksowni­
kach i pomieszczeniach na ogrzewanie. 
Zapomniano jednak o należytym zaopa­
trzeniu w niektóre materiały budowlane 
oraz o chlorku wapnia I matach słomia­
nych. Zaopatrzenie w te artykuły waha 
się zaledwie od 60—70 proc, w stosunku 
<|o przewidzianego z.apotrzebowania.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w ra­
sie gołoledzi czy też większych mrozów, 
budowa może być wstrzymana z powodu 
braku chlorku do rozgrzewania zapraw 
czy też mat słomianych, służących do 
nakrywania cegły i świeżo wznoszonych 
murów .

JEDEN SYSTEM I DWA BUDYNKI
W ZBM, podczas prowadzenia robót 

zimowych stosuje się najbardziej po­
pularny system radziecki w budow­
nictwie zimowym, polegający na pod­
grzewaniu i nakrywaniu. Dlatego nie­
dostateczny zapas chlorku i mat mo­
że w przyszłości spowodować przykre 
niespodzianki.

Jeszcze w tym miesiącu mają być 
wykończone 2 budynki mieszkalne na 
osiedlu Obozisko. O dalszej budowie 
na Obozisku nic na razie nie wiado­
mo, ze względu na brak harmonogra­
mów. Podobnie, nic nie wiadomo o 
budowie na Plantach, która z braku 
piecyków elektrycznych, prawdopo­
dobnie nie zostanie w tym sezonie 
wykończona.

tychczasową metodą pracy i kroczyć 
śladem bratniego KPZB.

Józef Stroika

Szczęśiwa „szesnastka
Nowe spółdz.. produkcyjne

w Sandomie sk m
Ostatnio przybyły w powiecie 

sandomierskim 4 nowe spółdziel­
nie produkcyjne, a mianowicie: 
w GAŁKOWICACH OCINIE i w 
BOŻĘCINIE gminy Wilczyce, w 
JANOWICACH gm. Klimontów 
oraz w OBRAZOWIE.

Ogółem, na terenie powiatu 
jest w tej chwili 16 zarejestro­
wanych spółdzielni produkcyj­
nych, w tym 15 zorganizowanych 
w ostatnich 
tego roku, 
„szesnastce"

dwóch kwartałach 
W tej szczęśliwej 
zrzeszyło się prze­

szło 400 rolników, którzy włączy­
li do wspólnego gospodarowania 
około 1.300 hektarów ziemi.

(m.p).

Stały latem, stoją zimą... Meble w „magazynie" CIIPD niszczeją ni 
dworze wystawione na mróz i slote. I trudno się później dziwić, że w 
niejednej szafie albo kredensie fornierek odstajc od drzewa.

f*o poradę i pomoc

Z trudnościami i kłopotami
szalunku przy robotach 

Szalunek, o wysokości 
ruchomy. Przymocowane 
po zabetonowaniu odpo-

¥
Dwa Zjednoczenia — KPZB i ZBM 

mają te same możliwości. Walczą z 
tymi samymi trudnościami. Czemu 
więc w KPZB wszystko „zapięte jest 
na ostatni guzik", a w ZBM — 
stko „kuleje"?

Odpowiedź na to pytanie dać 
oba Zjednoczenia.

Na marginesie jedna uwaga: 
winno jak najprędzej zerwać

wszy-

mogą

ZBM 
z do-

zwracają
— Wyszłam za mąż w 1945 r. i 

zawarłam ślub kościelny. Obecnie 
mąż porzucił mnie dla innej kobiety, 
z którą zamierza wziąć ślub cywil­
ny. Czy ma prawo tak postąpić?...

— Już sama nie wiem co robić: 
biję, prośzę, tłumaczę — nie po­
maga. Chłopak dalej ahodzi na wa-

się kobiety do L. K,
Miej- 
prze- 
które 
swy-

Z TYGODNIA
CHCEMY CZYNU

Na jednej z -narad w Zarządzie 
Miejskim ZMP mówiono o chuligań­
stwie, przytaczano przykłady, żywo 
dyskutowano i wysunięto wniosek 
„zaprowadzić w kinie „Bałtyk" stałe 
dyżury członków ZMP".

Dobry pomysł zakończył się na jed 
nym dyżurze.

ON MYJE RĘCE
— Dlaczego po goleniu masz kro­

sty na twarzy? — zapytałem Janka.
— Widocznie infekcja, gdyż fryzje 

rzy radomscy, zapominając o higie­
nie, nie myją rąk przed goleniem.

— Bywam w różnych zakładach 
fryzjerskich. Golę się trzy razy ty­
godniowo, to jest 144 razy w roku 
Zwyczaj mycia rąk przed goleniem 
zaobserwowałem po raz pierwszy —
11 bm. w zakładzie fryzjerskim nr
12 przy ul. Żeromskiego 33. Ręce 
mył ob. Mieczysław Kosno.

Dlaczego rąk nie myją pozo dali 
fryzjerzy? — czekamy nu odpowiedź 
od kierownictwa spółdzielni „Postęp".

MYSLIMY O PODARKU
Stary, to zwyczt^, że pud 

szukają dzieci podarków. Do 
jemniejszyeh dla dzieci, a 
szych dla rodziców, należą 
Informujemy, że księga, mti
Książki zaopatrzone zostały w boga­
to ilustrowane wydawnictwa.

Tanią i pożyteczną książką jest 
„Bajka o popie i jego parobku" —

Puszkina, żabińskiego — „Czy znasz 
te zwierzęta'1, opowiadania pod tytu­
łem „Poczytaj mi mamo", bajki ko­
reańskie, książka pt. „Jacek Kula", 
Wigdorowej pt. „Moja klasa", Alek- 
sandrzaka — „Przygody pewnej 
czwórki" i wiele innych, (z. h.)

Budowa krytej pływalni
W przyszłym roku sekcja pływacka 

ZKS Stal
Nowotki w Ostrowcu, jako pierwsza w 
województwie otrzyma nowoczesną 
pływalnię krytą. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do polepszenia wyników tej 
najlepszej i najbardziej masowej sek­
cji pływackiej w Kielecczyżnie.

Budowę prowadzi KPZB w Kiel­
cach, kierownictwtf odcinka robót w 
Ostrowcu, (r)

przy hucie im. Marcelego 
Ostrowcu, jako pierwsza w

cboinką
na,'pr2;t 
najtan- 
ksiaźki..

Domu

C©i GDZIE
Rafiom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr" — Isajew i Galucz

KINA
Bałtyk — „Naprzód młodzieży świata" 

T.i'm pro‘i’kcji NKD
Hel — nieczynne

APTEKI
apteka nr 108 — ul. Kelles-

apteka nr 8 — ul. Świerczew-

Społeczna 
Krauza

Społeczna 
skdego.

Pogotowie
Straż Pożarna 01
Komenda

TELETONY
Ratunkowe OS

Teatr lm.
Grandet"

Pogotowie
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

MO 12-56

Kielce
St. Żeromskiego — „Eugenia

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Druk RSW Marszałkowska J;5
• 3 B-30216

Księża Kielecczyzny
w szeregach Obrońców Pokoju
W Związku Bojowników o Wolność 1 Demokrację w Kielcach, odby­

ło się zebranie księży, w którym m. in. wzięli udział ks. prałat Teofil 
Jastrzębski oraz delegat Okręgowej Komisji Księży w Lublinie ks. ka­
pelan Puacza, proboszcz M. Michalski i inni.

Na plenum okręgowej Komisji Księży przy Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację uchwalono rezolucję następującej treści:

„Kapłani woj. kieleckiego zebrani 4 bm., idąc za wzniosłym po­
wołaniem kapłańskim oświadczają jeszcze raz, że wytężą wszyst­
kie siły i użyją wszystkich dostępnych środków dla umocnienia 
ruchu pokoju wśród braci kapłanów i wiernych. <

Solidaryzujemy się z uchwałami' 'II' Ogólnopolskiego Komitetu 
Obrońców .Rokpju w Warszawie. Przeświadczeni jesteśmy, że Kon­
gres w Obronie Pokoju w Wiedniu zjednoczy wszystkich ludzi 
dobrej woli na całym śwłecie w walce o pokój i przyczyni się do 
ukrócenia szaleńczych poczynań wrogów pokoju i ludzkości.

Będziemy kontynuować i pogłębiać pracę nad zjednoczeniem na­
rodu polskiego we Froncie Narodowym. Będziemy zachęcać kapła­
nów i wiernych do ofiarnej pracy dla realizacji 6-ietniego Planu 
budowy Polski Ludowej, wykonywania świadczeń wobec państwa 
ludowego i całego społeczeństwa.

Będzie to nasz rzeczywisty wkład w dzieło utrzymania pokoju 
i rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej".

Rezolucję podpisali w imieniu plenum Okręgowej Komisji Księży: 
ks. Jan Sliwakowski, ks. Tadeusz Bartkowski, ks. Kazimierz Kniedział- 
kowski oraz ks. Leon Graca.

Zewsząd i o wszystkim
PRZODUJĄ w kontrakta<T7
SKARŻYSKO. Przodującą gminą 

w kontraktacji tizody chlewnej i ży­
wca w' powiecie opoczyńskim jest 
gmina Skrzyńsko Gmina ta wykona- 

,ła plan roczny w 150 proc. W dosta­
wach żywca wyróżnili się gospodarze: 
Stanisław Rygalski z gromady Komo­
rów, który odstawił 500 kg żywca po­
nad plan, Jan Kaczor z gromady Ja­
ników, który dał 4 tuczniki więcej, 
rtiż przypadało mu według norm i in­
ni. (Brzeziński, koresp.)

Śladem naszych artykułów
SĄ JUZ WARZYWA 
W SKLEPACH PSS

...a nie było Ich w pierwszych 
dniach listopada br., o czym donosili­
śmy w notatce zamieszczonej w nr 
263 „Życia Radomskiego". W odpo­
wiedzi na nią otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie z Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców, z którego wynika, że winę 
za ten błąd dystrybucyjny ponosi pra­
cownik zaopatrzenia, który nie złożył 
odpowiednich zamówień w OZH. 
Pracownik ten został ukarany dyscyp­
linarnie.

JESZCZE TROCHĘ POHAŁASUJE...
Mowa tu o wentylatorze w radom­

skiej kawiarni „Teatralnej", o którym 
pisaliśmy w felietonie pt. „Burza w 
kawiarni" (nr 273 „Życia"). Radom­
skie Zakłady Gastronomiczne wyjaś­
niają, że „wentylator ten, który 
wprawdzie doskonale odświeża po­
wietrze, jest jednak zbyt głojŚny, bę­
dzie zmieniony dopiero na początku 
1953 r., tj. wówczas, gdy nadejdą no­
we. uprzednio zamówione odwietrzni- 
ki“.

WAGA JEST JUŻ WIDOCZNA
Radomskie Zakłady Gastronomiczne 

nadesłały nam jeszcze jedno wyjaś­
nienie w związku z felietonem pt. „Z 
pamiętnika wagi", jaki ukazał się w 
„Życiu" 2 grudnia br. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia, bufetową w jadło­
dajni „Kongresowa" ukarano naganą, 
wagę zaś umieszczono na widocznym 
miejscu, po usunięciu środkowej gab­
lotki■ -i1.

ca-
In-
za-

gary, pali papierosy, kłamie Po­
radźcie ci coś, bo sama nie dam 
sobie z nim rady...
Przez niewielki lokal Zarządu 

skiego Ligi Kobiet w Radomiu, 
wija się dziennie wiele kobiet, 
przychodzą tu, by podzielić się
mi kłopotami, troskami, a często też 
radościami i osiągnięciami.

Młoda, szczupła blondynka skarży 
się, że jej mąż przepija nie tylko 
łą pensję, ale i dodatek rodzinny, 
na, czterdziestoletnia kobieta, bez 
wodu, chciałaby pójść do pracy.

Wszystkie te kobiety uzyskują tu 
nie tylko pomoc, ale i troskliwą opie­
kę, jaką otacza swe członkinie Liga 
Kobiet.

— Obecnie rozszerzyłyśmy znacz­
nie dział porad — informuje prze­
wodnicząca Zarządu Miejskiego LK. 
Rozpoczęć już swoją działalność 
zorganizowana niedawno sekcja spo­
łeczno - prawna, w skład której we­
szły przedstawicielki niemal wszyst­
kich 'zawodów. Bezpłatne porady u- 
dzielane są kobietom z najróżnorod­
niejszych dziedzin. Prowadzimy więc 
sprawy z zakresu prawa pracy, wy­
chowawczo - pedagogiczne, leczniczo- 
zdrowotne, zasięgnąć tu można pora­
dy prawnej, zwłaszcza w sprawach

rozwodowych, odebrania praw rodzi­
cielskich, uzyskania alimentów itp. 
Sekcja społeczno - prawna troszcij 
się też o sprawy bytowe kobiet, mie­
szkaniowe, rodzinne — słowem opie­
kuje się i pomaga we wuystkkh 
trudnościach.

Dotychczas porady i interwencji 
załatwiane były przez stale pracow- 
niczki Ligi. Doświadczenie jednali 
bieżącego roku zmusiło do utworze­
nia całego działu porad. Najlepszym 
tego dowodem będą liczby, ilustrują 
jak bardzo był on potrzebny: od 1 
stycznia do 1 grudnia br. z interwen­
cji Ligi Kobiet w Radomiu ikony. 
stało około 5 tysięcy kobiet, prą 
czym najwięcej, ba aż 8278 udzielm 
porad dotyczących stosunków rodan. 
nych (interwencje w zakładach pracy 
w sprawie mężów notorycznych pija­
ków ltd.),

W roku przyszłym, gdy praca sek­
cji rozwinie się. Liga obejmie swym 
zasięgiem wszystkie kobiety nie zor. 
ganizówane. którym potrzebna będzie 
interwencja i pomoc.

Sekcja społeczno - prawna urzędu­
je w lokalu Ligi Kobiet w Radomiu 
(ul. Żeromskiego 11) w środy i piąt­
ki w godz. od 18 do 20. (z)a

Krzed V1H ogólnopolską luiistau ą

CZYNNE KASY BILETOWE
W odpowiedzi na artykuł, jaki uka­

zał się 7.XI. br. w „Życiu Radom­
skim", Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Lublinie wyjaśnia, 
że na stacji Radom czynna była tylko 
jedna kasa biletowa z powodu choro­
by kilku kasjerów i braku zastępstwa.

Obecnie czynne są już trzy kasy 
biletowe w porze dziennej, dwie zaś 
— w porze nocnej.

LEŚNICY PRZODUJĄ
RADOM. 6 grudnia, tj. na 25 dni 

przed terminem, kielecki Okręg La­
sów Państwowych wykonał na swo­
im odcinku zadania 3-go roku Planu 
Sześcioletniego. Przodującym leśni­
kom pomogły osiągnąć ten sukces zo­
bowiązania podjęte z okazji wyborów 
i XIX Zjazdu KPZR, (b—kor.)

LZS RADZIŁ
PRZYSUCHA. W świetlicy Gmin­

nej Rady • Narodowej odbyło się wal- 
he zebranie LZS, w czasie którego o- 
mówiono krytycznie pracę poprzed­
niego zarządu. Nie przejawiał on do­
statecznej pracy i troski o sprawy 
sportu na wsi. Zaniedbano sprawy 
piłki nożnej, siatkówki i ping-ponga, 
mimo, Ye zainteresowanie 
ziami sportu było duże.

Wybrano nowy zarząd, 
którego stanął Władysław 
Zespół podzielono na 
nożnej, boksu, siatkówki. Rozpoczęto 
starania o sprzęt i kostiumy.

(H.B., koresp.)

tymi galę-

na czele 
-Żurowski, 

sekcje: piłki

PODARKI
PIĘKNE, WARTOŚCIOWE I NIEDROGIE

ZE ZŁOTA
SYGNETY MĘSKIE, BRANSOLETKI, PIERŚCIONKI 

Z KAMIENIAMI OD ZŁ 700__

ZE SREBRA
PAPIEROŚNICE, PUDERNICZKI OD ZŁ 142.— 

BRANSOLETKI, PIERŚCIONKI, KOLCZYKI, SYGNETY, 
BROSZKI I W’’ WYROBY

NAKRYCIA STOŁOWE: ŁYŻKI, NOŻE I WIDELCE 
w kompletach 1 na sztuk)

Komplety 1-no osobowe od zl 229.—
poleca

CENTRALA JUBILERSKA
Przedsiębiorstwo Państwowe

BADOM - Żeromskiego 23

Obrazy, na które
Przed trzema mniej więcej laty, 

w gabinecie przewodniczącego 
MRN w Radomiu odbyła się na­
rada zwołana z inicjatywy miej­
scowych plastyków i Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Na naradę przybyło kilkadziesiąt 
osób nie tylko ze świata artystycz­
nego, lecz także z zakładów pracy, 
organizacji masowych, władz admir 
nistracyjnych. Tematem obrad była 
sprawa zapewnienia artystom — 
plastykom zbytu ich dziel. 
„Państwo popiera kulturę i sztukę 

— padły wówczas słowa — popiera 
ich rozwój, da więc środki na umo­
żliwienie artystom tworzenia, bez co­
dziennych trosk o chleb powszedni.

W ciągu minionych kilku lat pań­
stwo istotnie czyniło i czyni bardzo 
wiele, czego dowodem są liczne wy­
stawy z dokonywanymi na nich 'za­
kupami ministerialnymi, nagrody dla 
wyróżniających się plastyków, stypen 
dia itp.

Państwo nie jest jednak w stanie 
zakupić całej twórczości artystycznej 
radomskich plastyków. I tu powinny 
przyjść do głosu, (a raczej do działa­
nia) liczne instytucje przemysłowe, 
centrale i spółdzielnie, banki i Rady 
Narodowe Każda z tych instytucji 
posiada świetlice i biura, w których 
nagie ściany aż „proszą się" o przy­
ozdobienie. Podobnie, każda instytu­
cja dysponuje z końcem roku koleń 
darzowego nie wydatkowanymi fundu­
szami, które może przeznaczyć na 
dowolne cele.

Na owej naradzie, przed trzema la 
ty postanowiono, aby wszystkie in­
stytucje zakupywały obrazy na orga­
nizowanych w Muzeum Miejskim wy i 
stawach lub też bezpośrednio w pra- 1 
cowniach tutejszych plastyków. A 
w pracowniach artystów obrazów 
tych nie brak, obrazów o różnej te- i 
matyce, rozmiarach, technice i cenie j 
Po naradzie sprzed 3 
niektóre instytucje lub 
piły sporadycznie jakiś 
rozejrzmy się uważnie 
naprawdę nie można ich było kupić 
więcej?

A nasi plastycy pracują i to inten 
sywnie. Niedawna wędrówka po 
pracowniach, o której pisaliśmy 
tym miejscu, przekonała nas o 
nie gasnącym zapale twórczym 1 
brzymim wkładzie nie tylko pracy, 
lecz także środków materialnych na 
zakup kosztownych pędzli, farb i in 
nych przyborów malarskich Za kilka 
dni otwiera się w Radomiu VIII o- 
gólnopolska wystawa. Wystawy te

czekają śwetlice
mają już ustaloną tradycję, czego d« 
wodem jest niezwykle obfite obeslt 
nie wystawy tegorocznej. Aż 534 
dzieł, rzeźb, obrazów, sztychów, dni 
worytów, rysunków itd., nadeszło U 
wszystkich krańców Polski. Jury min 
ło trudną pracę przy ich selekcjono­
waniu. Najlepsze wypełnią salę n- 
damskiego Muzeum.

Jeśli niektóre instytucje zdecyduj) 
się kupić jakiś obraz, będą miału u 
czym wybierać. A zakupione dzieli 
sztuki staną się wtedy dobrem ogó­
łu. (Iw. G).

— Jeżeli chcesz zjeść rybę, to 
przypadkiem nie chodź do baru... 
rybnego — przestrzegali mnie przyja­
ciele.

Gdy niepomny ich przestróg, uda­
łem się 9 bm. o godz. 18 do owego 
baru, zaproponowano mi... gęś w po­
trawce, kurę z rosołu oraz wątrób­
kę zajęczą.

O Radomskie Zakłady Gastrono­
miczne.' Zmieńcie szyld waszego ku 
kładu. Zamiast „Bar Rybny" winiw 
być „Zakład Centrali Drobiarskiej".

Oddzielną sprawą jest nornenkiata- 
ra potraw. Kelnerka twierdzi, it po­
dała wątróbkę zajęczą, kierownik, ii 
to wątróbka gęsią, a konsument, il 
to po prostu wątroba... zwierzęca, 

J.S. — koreip.

lat, Istotnie 
fabryki żaku 
obraz. Lecz 
dokoła: czy
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